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Fałszywi pasterze.

Smutne wieści dochodzą z zaboru pruskiego. 
Wrażenie nominacji Niemca arcybiskupem gme- 
źnieńsko-poznańskim, widoczna jego wobec rządu 
usłużność w tendencji niemczenia polskiej dzia­
twy — wywiera jak najgorszy, wręcz demorali­
zujący wpływ na duchowieństwo nie tylko tej 
dyecezyi Objawia eię ten wpływ powoli, naprzód 
drobnemi, mało znaęzącemi faktami, ale staje 
się już widocznym, a te niby drobne fakta zapowia­
dają co być może, jeżeli taki stan rzeczy dłużej 
potrwa.

Faktem takim , ale już wcale nie drobnym, 
było wystąpienie księży na wiecu katolików gór- 
no-śląskich, odbytym w Bytomiu, w miesiącu 
lipcu. Po zagajeniu wiecu w języku niemieckim 
przez ks. Scbirmeisa — wystąpił z polską mową 
ks. B o n t z e k ,  jak się teraz nazywa, a B ąc z e k, 
jak się nazywał przed laty. Orędownik pisze o 
tern jego wystąpieniu, że czyniło wrażenie, jak 
gdyby płynęło z ust pruskiego urzędnika.

Naprzód począł ks Bontzek tłomaezyć ludowi 
polskiemu, żeby n>e miał żalu do komitetu wie­
cowego, iż naprzód witał Niemców, a potem do­
piero „katolików po polsku mówiących.“ Stału 
się to nie dla tego, żeby lud polski był pośle­
dniejszy. ale dla tego, że my jesteśmy u siebie, 
a Liby Niemcy katolicy gośćmi u nas, zaś go­
ściowi daje się pierwszeństwo.

Po tym wstępie dowodził ks. Bontzek, że Pan 
Bóg tak stworzył lud polski, iż mu dał od braci 
Niemców Katolików tylko inną mowę, ale serce 
to samo. Kiedy serce jest jedno, nie trzeba się 
od Niemców braci oddzielać. Przed kilku laty 
urządzono dla ludu polskiego osobny wiec pol­
ski w Leśnicy, zaś Niemcy katolicy wiecowali 
w inu. m mieście. To było nierozsądne, bo wy­
glądało, jakby katolicy po polsku mówiący nie 
byli jednem z katolikami Niemcami. Dobrze, że te ­
raz w Bytomiu razem wiecują.;

„Oni i owi“ — ci „oni i owi“ powtarzali się 
teraz ciągle w mowie szan. mówcy, a mieli o- 
znaczać „yross-połr.ische Agita tionu — chcieliby 
żeby się lud polski od braci Niemców katolików 
oddzielił. Niech Pan feóg zachowa i na mowy 
„onych i owych" nie trzeba zważać. Toc Pan 
Bóg stworzył nas Górnoślązaków w Prusach, a 
więc chciał, żebyśmy w państwie pruskiem razem 
z i raćm Niemcami katolikam pozostali, chowah 
się i razem się wspierali. Taka jes}, wola Boga i 
pu co oddzielać, co Bóg sam złączył. „Oni i 
owi" mówią, że się trzeba oddzielić. Kiedy je ­
dnak Bóg nas złączył, to^się kochajmy z Niem­
cami katolikami jako bracia i razem z nimi pra­
cujmy.

W państwie pruskiem mamy dwa ce le : cel 
doczesny i cel wieczny. Cel doczesny, żeby nam 
się tu dobrze działo, byśmy dzieci chowali i do­
rabiali s i ę ; cel wieczny, żebj śmy Boga miło­
wali i doczekali się nieba. Nam Górnoślązakom 
więcej nie potrzeba, a „oni i owi" mech tam 
sobie mówią, co chcą. Teraz uczą synaczków na­
szych w szkołach po niemiecku Tak rząd chce, 
a to bardzo dobrze i za tę życzliwość v,,nnismy 
być rządowi naszemu wdzięczni (!) Przecie nie 
m ówię, żebyśmy zapomnieli naszego języka, tyl­
ko, żebyśmy się jeszcze po niemieucu douczyli. 
A jak to pięknie znać dwa języki, przez to cy- 
wilizacya będzie większa na Górnym Śląsku. Gdy

wszyscy będziemy po niemiecka umieli, to się 
potem z bratem Niemcem katolikiem rozmówisz 
ślicznie po niemiecku, a teraz jak to przykro, 
że się z nim porozumieć nie możesz.

Każdy człowiek, im więcej zna języków, tem 
lepiej sobie dopomaga, zaś-my. . znając dwa ję ­
zyki, swój, co Pan Bóg dał i niemiecki, co go 
w szkołach uczą. będziemy pewniej stali, bp me 
na jednej, tylko na dwóch nogach.

Więc się cieszmy, kochajmy się z braćmi Niem­
cami. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Takie były przewodnie myśli ks. Bontzka, pro­
boszcza bytomskiego dla parafii polskiej ; stara­
łem się wiernie je oddać, ażeby nie zrobić cza­
sem niesumiennej krzywdy.

Oto streszczenie mowy według Orędownika — 
streszczenie, zdaje się wierne, skoro bez protestu 
przeszło przez wszystkie dzienniki wielkopolskie. 
Komentarza ono nie potrzebuje, komentarzem 
były sykania zebranych polskich chłopków i ro­
botników.

Ze jednak fakt ten nie jest odosobnionym ob­
jawem, ale odpowiada duchowi, jaki wieje od 
metropolii gnieźnieńsko-poznańskiej i przenosi 
się —  jak powiedzieliśmy —  na sąsiednie dye-
c.ezye, dowodem np. polemika niewątpliwie ka­
tolickiego Kuryera Poznańskiego z Germanią, 
w której Kuryer w gorących wyrazach wypo­
wiada słuszny żal Polaków do arcybiskupa Dindera. 
Bo — powiada Kuryer: spokujnie patrzeć me 
możemy, gdy księża udzielają nauki religii w 
języku niemieckim, gdy w gimnazjach do spo­
wiedzi przygotowują w języku niemieckim , gdy 
w parafiach z ludnością pod względem narodo­
wym mięszaną coraz bardziej znikają kazania 
polskie — gdy do kapituł przychodzą księża, nie 
umiejący słowa po polsku, którzy nadto w swych 
rodzinnych stronach me zażywali z ważnych po­
wodów wielkiego miru — gdy wreszcie w poi 
skich nawei wyłącznie parafiach duchowni, nie- 
przyjaźni polskiemu żywiołowi, usuwają z nabo­
żeństwa coraz więceti mowę polską.

Stosunki muszą być bardzo złe, k.edy Kuryer 
tak się żali na katolickie duchowieństwo. I nie 
mogą być lepsze — skoro wilk się zakradł do 
owczarni za pasterza!
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Uczciwy głos niemiecki.
Pruski tajny radca sądowniczy, a jeden z wy­

bitniejszych członków centrum, wydał książkę 
p. t Dos Yerhaltniss der Volkssckule Preussens 
eum Staai und Kirche. Bozpatrując kwestyę sta­
nowiska szkoły, zastanawia się autor nad owym 
prawdziwie barbarzyńskim nakazem udzielania 
nauki religii w języku obcym, jakim dla naszej 
dziatwy, przybywającej do szkoły ludowej, jest 
język niemiecki — i pisze co następuje:

„O lej nauce relign rozumie się zupełnie sa­
mo przez się, że wykładaną być winua w o,czy­
stym języku.

„Jeżeli dzieci mają rozumieć naukę religii św., 
jeżeli prawdy tej religii mają się utwierdzić w 
ich sercach, to absolutnie konieczną jest rzeczą, 
aby im te prawdy wykładane były w najbardziej 
zrozumiałym języku, to je s t  w języku ojczystym.

„Nauczyciel, który nie może, albo któremu nie 
pozwolono w tym języku z dziećmi rozmawiać, 
me może przemówić do serca dziatek.

„Jego wykład pozostanie dla dzieci niezrozu- 
miałem martwem słowem.

„Czas przeznaczony na Laką naukę religii św. 
jest bez celu zmarnowany.

„Dzieci nie wychowuje się przez taką naukę 
w duchu prawdziwej bojażni Bożej, bo w takim 
razie upada wszelka podstawa wychowania nawet 
na dobrych obywateli państwa.

„Jeżeli dzieci skądinąd nie mają dostatecznej 
sposobności nauczenia się religii, to wyrosną na 
dziką, dla państwa niebezpieczną ludność.

„Bozporządzenia administracyjne, które do te­
go doprowadzają, są krzyczącą niesprawiedliwością 
względem dzieci, są faktycznym eksperymentem, 
który nawet państwo samo na niebezpieczeństwo 
naraża.

„Do tego przyłącza się,,— a to jest ze stano­
wiska prawnego rzeczą najważniejszą — że ko­
ściół sam ma prawo kierowania nauką religi i 
że kierownictwo nauki religii bez możności ozna­
czenia języka wykładowego w religii jest niemo- 
żebne, że przeto państwo iie ma prawa przepi­
sywania kościołowi, w jakim języku ma udzielać 
religii św., którą ma kierować.

„Kośc;ołowi, albo jego kierującym organom 
wyłącznie przysługuje prawo oznaczania języka 
wykładowego w nauce religii św.

„Czy te organa będą mogły z korzyścią wy­
kładać tę naukę, lub nią kierować, jeśli dzieci 
w szkole nie uczą się pisać an: czytać w ojczy­
stym języku — na to pytanie niechaj sobie ka­
żdy bezstronny pedagog sam odpowie11.

Wszechsłowiańska Akademia.
Znanj publicysta rosyjski p. M a r k i e w i c z  

podjął myś? założenia wszechsłowiańskiej akade­
mii umiejętności, a jako siedlisko tej nowej in 
stytucyi wskazuje K i j ó w .

„Historyczne znaczenie miasta w oczach całej 
słowiańszczyzny, powiada d . Markiewicz, wzglę­
dna bliskość Kijowa dla wielu ziem słowiań­
skich , poważne siły naukowe uniwersytetu i 
akademii, bogate i ważne dla historyi Słowian 
areniwum, znaczne zasoby materyolne uniwersy 
tetu, wszystko to zaleca poniekąd zo/gamzowaiiie 
akademii nauk w Kijowie, dopóki wypadki dzie­
jowe nie wskażą innego, ważniejszego w oczach 
Słowiańszczyzny miejsca.

„Wszechsłowiańska akademia nau* może być 
założona mianowicie przy uniwersytecie kijo­
wskim, gdzie istnieje Towarzystwo historyczne (kro­
nikarza Nectora) mogące s*ać się zarodkiem przy­
szłej akademii.

„Akademia dmkuje prace swoich członków z 
z dziedziny nauki wsrechsłow.ańskiej, zarówno 
jak i prace osób obcych w oddzielnych wyda­
niach, w języku ruskim.

„Temu warunkowi przypisaliśmy bardzo do­
niosłe znaczenie. Uważamy za rzecz więcej niż 
trudną do osiągnięcia, ażeby język rosyjsLi stał 
się powszechnym dla wszystkich Słowian w ich 
literaturze, życiu lun szkole, na odwrót zaś je ­
steśmy zdania, że najzupełniej da się zrobić z 
niego ogóluo-naukowy język wszystkich Sło­
wian".

Projekt swój przedstawił p. Markiewicz na po 
siedzeniu słowiańskiego Towarzystwa dobroczyn­
ności w O d ó s i e ,  dowodząc, że „smutna waśń

paraliżująca na każdym kroku życie słowiańskie 
i jego objawy, jest rezultatem słabego rozwinię­
cia w poszczególnych narodowościach słowiań­
skich ogólnego słowiańskiego poczucia".

G raM anin  czyni z tego powodu bardzo trze­
źwą uw agę: „Czyż niedość jeszcze, pyta organ 
ks. Meszczerskiego, nauczyły nas wypadki i za­
chowanie się względem nas „braci Słowian", 
że jeszczemożna wygłaszać na seryopodobne chime­
ry? Trzeba być ślepym albo też bujać w obłokach 
mglistego poetycznego słowianofilstwa, aby sobie 
wyobrażać, że waśń słowiańska zniknie za uka­
zaniem się „akademików wszechsłowiańskiej aka­
demii kijowskiej. Ozy czasem nie Stambułowuwie z 
Christiczami i nie Naczewicze z Mijatowiczami 
mają występować w Bułgaryi i Serbii jako pro­
tektorowie tej akademii, jej opiekunowie i przy­
jaciele ?“

Jest w tych uwagach gorycz, jaka z doznane­
go zawodu płynie. Bosya dziwi się i zrozumieć 
nie może, czem się to dzieje, że „niewdzięczna 
Słowiańszczyzna" tak łatwo nie lgnie do Bosyi. 
Ale czyż lgnąć ona może, gdy Wsdz1, jak Bosya 
ze słowiańską Polską i Busią postępuje ? To nie 
są urojenia, to nie jest jakiś nieuzasadniony za­
targ — to tylko świadomość tego, co czeka ka­
żdego, kto tylko w jakikolwiek sposób pod ro­
syjskie władztwo się dostanie. Tylko zaślepienie 
zupełne może być przyczyną, iż się kto jeszcze 
dziwi słowiańskiej nieufności do Bosyi. „Akade­
mia" tego nie usunie.

ta p o u to cn  „Nowsi Mmf.
W ie d e fifi  7 sierpnia.

(§) W braku jakichkolwiek pozytywnych danych
0 wyniku petersburskiej podróży cesarza Wilhel­
ma puszczają rozmaite dzienniki euiopejskie wer­
sje  z najrozmaitszymi warysntami o rzekomych 
postanowieniach zjazdu dwucesarskiego. Najbar­
dziej sensacyjneur są doniesienia 'Mmesa, zwia­
stujące rzekomo z Berlina via Eonstan.yi.op ol 
podjęcie już w najbliższym czasie r o k o w a ń  
w a p m w i e  b u ł g a r s k i e j  p i u i i ę ć y j  
N i e m c a m i ,  A u s t r o - W ę g r r m i  i W l  o - 
c h a m i  z d o d a t k i e m ,  z j-a z d u  p. G i e r s a  
z k s i ę c i e m  B i s m a r k i e m  p o p r z e d z a j ą '  
c e g o  k o n g r e s  d l a  s p r a w y  b u ł g a r s k  ej, 
której jednakże ostatecznego załatwienie — więc 
pomimo kongresu ad hoc — ma nastąpić do­
p ie ro  przy zjeździć cesarta niemieckiego z au- 
stryaekim, a z Wiednia zaś—także via Konstan­
tynopol — rzekomo donoszą o tem Porcie jej 
przedstawiciele dyplomatyczni z wymienionych 
dwóch stolic, że Ausiro-Węgry nie są nieskłonne 
do pewnych modyfikacyj sprawy bułgaiskiej. 
Jeszcze bardziej sensacyjne jest doniesienie F i­
gara, który mówi o n o t y f i k o w a n i u  p r o t o ­
k o l a r n y c h  p o s t a n o w i e ń  r o s y j s k o -  
n i e m i e c k i e j  eniente w W i e d n i u  i B z y  
m ’ e, polegającej na z n i ż e n i u  t a r y f  cło w y c h
1 z a ł a t w i e n i u  s p r a  w,y w s c h o d n i e j  w 
d u c h  u ż y c z e ń  r o s y j s h i c b  i k o n t r s y -  
g n o w a n i u  t y c h  p o s t a n o w i e ń  p r z e z  
A u e t r o -  W ę g r y  i W ł o c h y .  Otóż cc do 
powyższych dwóch doniesień w szczególności 
staraliśmy się poinformować na m i e j s c u  k o m ­
p e t e n t n e  m , g d z i e  i c h  p r a w d z i w o ś c i  
s t a n o w c z e  z a p r z e c z o n o .

VI sprawie bułgarskiej nie przedsięwzięto osta

tniem< czasy [żadnego kroku ani ze strony nie­
mieckiej, ani też z jakiejkolwiek inn^,, a że w naj­
bliższym czasie także nie zanosi się na podjęcie 
odnośnych rokowań, widocznym tego dowodem 
jest w y j a z d  hr .  K a l n o k j e g o  za  u r l o ­
p e m  do M o r  a w ii. Wprawdzie ministei spraw 
zagranicznych opuścił Wiedeń tylko na dni kilka 
lub kilkanaście, niemniej przeto nie mógłby on 
wydalić się zfąd, chociaż na czas jak najkrótszy, 
jeśliby rokowania w sprawie bułgarskiej były 
istotnie w toku. Gabinet wiedeński nie wie aDso- 
lutnie n i c o p r o t c k o i a r p y c h  postanowieniach 
zjazdu dwucesarskiego, a na kompotentnem miej­
scu wątpią stanowczo, żeby w ogóle podczas byt­
ności cesarza Wilhelma w Petersburgu przyszło 
do jakiegokolwiek pisemnego układu, jak znowu 
z drugiej strony przypuszczają, że z b l i ż e n i e  
s i ę  h a n d 1 o w o - p ol  i t y  c z n o  p o m i ę d z y  
N i e m c a m i  a E o s y ą j e s t  p r a w d o p e d o -  
b n e m.  Co do sprawy bułgarskiej Niemcy zawsze 
dotychczas popierały żądania rosyjskie Na tem 
też stanowisku stoją i teraz, atoli z tego nie wypły­
wa bynajmniej, żeby to stanowisko Niemiec — 
wcale nie nowe — m;ało teraz wpłynąć decydu­
jąco na radykalną zmianę polityki wschodniej 
Austro-Węgier i Włoch

Co do Austro-Węgier, te były zawsze skłonne 
do ustępstw w sprawie bułgarskiej, ale tylko w 
granicach traktatu berlińskiego i zgodnie z za­
sadniczym programem polityki austro-węgieiskiej. 
Gabinet wiedeński przyjmie sympatycznie wszel­
kie k o n k r e t n e  propozycje, obracające się w 
gLanicach powyżej nakreślonych. Włochy zajmują 
takie samo stanowisko Doniesienie dalsze F i ­
gara o kontrasygnowaniu protokolarnie spisanych 
postanowień zjazdu dwucesarskiego oznaczono nam 

rótkim w yrazem : a b s u r d .

Francya i Włochy.
Od siedemnastu lat, od ostatniej wojny z Niem­

cami, odznaczę się zewnętrzna polityka Francyi 
niezwykła oględnością i niezaprzeczonym taktem. 
Cokolwiek powiedziećby można o wewnętrznym 
rozwoju rztoiTypospolitej, przyznać trzebr, że w 
stosunku do innych mocaistw umiara ona za­
chować wszelką ostrożność, tak potrą ibną dla 
krajr, który nie zapomina ani na chwilę o przy­
szłej odwetowej wojnie. Jedyne większe przed­
sięwzięcie na polu polityki zagranicznej, jakiem 
była wyprawa do Tonkinu, nie naruszyło w ni- 
czem stanowisk! Francyi względem sąsiadów. 
Ile zaś razy zanosiło się w innych sprawach na 
nieporozumienie z ztóremkolwiek państwem, dy- 
pfemacya fraucuska umiała je zawsze zażegnać, 
jń ttię ta jąc o wielkiem krwawem zadaniu, które 
wymagać będzie kiedyś wytężenia wszystkich sił 
narodu. Pomijamy już nawet owo niepojete, a 
dla wszystkich przyjaciół wolności wstrętne za­
parcie się siebie, z jakiem demokraci francuscy 
uchylają czoła przed majestatem rosyjskiego ca­
ra, — wystarczy nam wskazać na zachowanie 
się Francyi względem Anglii podczas sporu o 
kontrolę nad adminlstracyą Egiptu, lub też na 
dotychczasowe zachowanie się jej względem ry­
walizujących z nią ns morzu Sródziemnem Włoch, 
ażeby przedstawić w nalożytem świetle umiar­
kowanie i spokojną rozwagę republikańskiego 
rządu.

Dopiero w ciągu ostatnich tygodni wypłynęła

C U  A U .
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Teraz podwórko Koźluków było puste i mil­
czące. Uiana po krowę swoją na pastwisko po­
szła i dzieci z sobą zabrała; Filip i Daniłko na­
jęli się dnia tego do koszenia we dworze dzie­
dzińca i ogrodu. Wróble tylko pod dachami obu 
chat i w starej gruszy przeraźliwie ćwifarkały, 
głuchy gwar ludzkich i zwierzęcych głosów to­
czył s’ę po wsi, bocian kędyś daleko klekotał i 
Franka, na progu chary siedząc, swemi smutue- 
mi oczyma w twarz dziecka patrzała i świegotala 
do niego blademi usty.

Wtem za węgłem cbaty ozwało się chryphwe, 
lecz dość głośne mruczenie, westchnieniami i u- 
derzeniami kija o ziemię przerywane.

— Kyrye alejson, Chryste alejson, Ojcze nie­
bieski zmiłuj się nad nami, dynu odkupicielu 
zmiłuj się nad uami...

Franka szybko twarz podniosła i oko w oko 
spotkała się z wyglądającą z za węgła wielką, w 
grube tałdj pomiętą twarzą, śród której kredo­
wej prawie bladości czerwieniły się opuchłe i 
mrugające powieki.

— M arcelka! — z radością wykrzyknęła.
— A Pawła nie ma w chacie ? — grubym 

szeptem zapytała żobraczka, głowę tylko, w bru­
dną szmatę owiniętą, z za węgła wychylając.

— Nie ma! nie ma! trzy dni nie będzie! — 
śpiesznie odpowiedziała Franka i dziecko z kolan 
sp-iściwszj. na spotkanie przybyłei pobiegła.

— A mojaż ty drogieńka, złota, brylantowa! — 
śmiejąc się i rękoma machając trzepała, — a jaż

tak ciebie czekała, tak o ciebie wypytywała się... 
Wszyscy mówią: nie ma Marceli! jak przed 
Wielkanocą do miasta poszła, tak i nie powróci­
ła. Już my myśleli, że ty może gdzie i umarła...

Kupa łachmanów, w dwie wielkie stopy, ho- 
nuczami owinięte i w dwie bezkształtne ręce, kij 
trzymające, zaopatrzona, głową trzęsła i zwolna 
posuwała się ku chacie, do której też Franka ją 
wprowadziła i witając, szczebiocząc, ciesząc się, 
na ławie posadziła. Potem do czerwonej szafki 
przypadła, kawał chleba, zimne kartofle w misce 
i trochę soli przyniosła.

—  Jedz. mileńka, jedz , — prosiła — oj, jak 
to dobrze, żeś przyszła, bo tu słowa do kogo 
przemówić nie m ai...

Żebraczka do jedzenia nie brała się; sytą wi­
dać byra. Z pod czerwonych powiek przebiegłym 
i ciesawym wzrokiem ścigała ruchy Franki.

— A aaa! — zadziwiła się — tc ty tu taka 
sama gospodyni, jak i pierwej była !

— A taka sama! — tryumfująco zawołała 
firanka. — j u£ [ ślad tego, co było, przepadł... 
już tak, jakby nic i nie było!

— Nn, powiedz, kiedy Boga kochasz, powiedz, 
co z tobą amało s ię , gdzie by ła , co robiła, jak 
tutaj powróciła i z Pawiem pogodz-ila się?— pro 
siła żebraczka.

France nie trzeba było dwa razy prożby tej 
powtarzać. Siadła i rozpowiadać zaczęła, a gdy 
opowiadała o tem, jak Paweł jej wszystko daro­
wał i dziecko za swoje przyjął, ł Zy jej w oczach 
świeciły i wargi drżały. Marcela też spoważniaia, 
skupiła się jakoś w sobie, od czego kwadratowa 
jej postać wydawała się jeszcze grubszą i cięższą.

— Ot dobry! — zcicha i z podziwieniem prze­
mówiła.

— Dobry — potwierdziła Franka —już takiego 
dubrego pewno na całym świecie nie ma.

Nagle zamyśliła się, oczy jej znieruchomiały — 
westchnęła.

— Choć, wiesz co, Marcelko? — dodała — 
że jednakowoż nie taki już dobry, jak był..

— Nie może być! — wykrzyknęła żebraczka.
— Aba! Dawniei, bywało, co chciałam, robi­

łam, dopóki chciałam , spałam , kiedy cokolwiek 
w chacie zrobię, to dobrze, a kiedy nit zrobię, 
to las samo żadnej wymówKi od niego nie po­
słyszę. Jeszcze i cukierki przywoził i na ręce, 
jak małe dziecko brał. Pod koniec, kiedy już je­
go znielubiłam, kłóciłam się, krzyczałam... a on 
n ic ! Milczy jak ściana, albo ooeimie i prosić za­
cznie, cichoż już dzieciątko! cicho! uspokój się! 
Teraz, gdzie! Uaniusieńko, jak ten tyran nad 
pościelą s„aje i wstawać każe. Co wyproszę co- 
dzień, co wysprzeczam s ię , n ic , ja swoje a on 
swoje: wstawaj i wstawaj! Czasem za ręce we­
źmie i z pościeli ściągnie a potem znów klękać 
każe i pacierze za nim głośno odmawiać.... I z 
książki modlitwy czyta... a jakie to czytanie? Oj, 
Boże święty, zwyczajnie chamskie! Nim jedną 
modlitwę przeczyta, mnie od klęczenia w głnwie 
kręcić się zaczyna. Po pacierzach znów do robo­
ty gna; a to ogień rozpal, ł  to krowę wydój... 
a to ogród kop, albo chleb piecz... Nawet kiedy 
z chai,y wychodzi, jeszcze przykazuje: patrzaj 
Franka, żebyś zrobiła co ja powiedział! Jak do- 
wrćci i zobaczy, że nie zrobione, kazanie zaczy­
na mówić albo i wykrzyczy. .Tuż wszystko i ro 
bię, choć przed sama sobą wstydzę s ię , że do 
takieb prosiych robót zaprzęgnięta, choć czasem 
ze słabości, ot, zdaje się, że zaraz i upadnę. Aie 
wolę już to, jak te jego kazania, o panu Bogu, 
o czarcie, o wiecznem potępieniu i o różnych 
takich głupstwach. Przy tem... niewolnica już ja 
teraz z ciałem i z duszą jemu zaprzedana! Zdro­
wie straciłam, dziecko na karku mam i nie ma 
juz dla mnie innej ucieczki i innego ratunku, 
jak w tej chacie i z tym człowiekiem żyć. Na 
taką już dolę ja skazana!... w taką czarną godzi­
nę na ten świat narodzona!...

Gdy tak wyrzekała, coraz głębszy smutek na­
pełniał i wprzódy już smutne jej oczy, aż na­
głym strumieniem łzy z nieb pociekły i nagle 
też ciec przestały. Za głowę się schwyciła.

— Aj, Marcelko — jęknęła — żebyście wie­
dzieli, jaką ja biedę z tą głową m am ! Boli i 
boli1 Jak tu powróciłam, cościś z tygodni kilka 
nie bolara, a teraz znów boli i ten szum powró­
cił .. nie taki wielki, jak był, ale powrócił..

Perkalową, kwięciątą Chustkę z głowy zdjęła 
i płócienkową szmatę w wiadrze z wodą umo­
czywszy. czoło i całą czaszkę nią obwiązała.

— Ot jedyny ratunek m ój! — mówiła — jak 
już bardzo rozboli i szumieć zacznie, zimną wo­
dą zmoczyć...

Usiadła znowu naprzeciw żabraczki, która z rę­
koma na kiju sple uonemi, tak pilnie za nią wzro­
kiem wodziła i tak zamyśliła s ię , skupiła się ja­
koś w sobie, że na chwil kilka odstąpiła ją zwy­
czajna jej gadatliwość. Potem, zwolna, chrypli- 
wyn swym głosem zaczęła .

— Patrzajcie państwo! to on tak; srogi zrobił 
się! Asa! Jednakowoż moja mileńka, szczęśliwa 
ty, oj, ,aka szczęśliwa, ze takiego człowieka do- 
staia! Oo to! tyle żonce wybaczyć i cudze dzie  ̂
cko, jak swoje, hodow ać . jeszcze do roboty za­
praszać, jak tę panią do sto łu ! Nie żart mileńka, 
jaki on dobry!

— A dobry! — obu rękoma za głowę trzy- 
mąiąc się, odrzuciła Franka. — Już ja  i sam a  
wiem, że za tę dobroć w niewolę jemu zaprze­
dałam się!

Marcela głową kiwała, w ziemie patrzała, po 
starej i brzydkiej jej twarzy jakieś ciemne zadu­
my płonęły.

Po obwili, jakby do tej ziemi, w którą wle- 
p.ała wzrok, zachrypiała i zajęczała:

— Oj, doloż m oja, dolo! czemu ty mnie w 
młodych moich latach takiego człowieka i takie­
go zbawiciela nic zesłała ? Czemu ty mnie, jak tę 
trawkę w polu, samą na świecie zostawiła ? W ie­
działabym ja, oj, wiedziałaDym. jak takiego czło­
wieka i‘ takiego zbawiciela szanować i tylebym 
trudności wszelakich z dziećmi-sierot&mi nie po­
niosła, a na starośćbym na taką biedę i poniewierkę 
nie zeszła 1

Bezkształtną od owijających ją łachmanów gło­
wą kołysała, a w piersi jej ni to płacz ni to 
śpiew wzbierał, aż wezbrał dygotliwą, chrapliwą, 
jednak żałosną nutą :

. Powij wutre, powij wiet/e, z  zielonoho ha ju ,
Powiemisia nasz panoczek, z  dalekóho kra ju!

— ALa 1 — cienkim i ostrym głosem wykrzy­
knęła F ran k a ; — dobrze tobie, Marcelko, tak 
mówić, kiedy już jak spróchniały grzyb, zesta­
la ła ś !  W młodym wieku człowiek świata, we­
sołości i różnych przyjemności pożąda...

Teraz Marcela oczy, mętną wilgocią z pod opu­
chłych powiek świecące, od ziemi oderwała i we 
Frankę w lepiła.

— A wieleż, moja mileńka, toDie lat będzie?
— A trzydziesty ósmy na Gromniczną zaczął 

się, — z widocznym tiyumfcm odpowiedziała 
Franka.

Marcela głową kołysała.
— Oj, to już n ie  dz iec in a  ty, i do sorokonki 

(c z te rd z ie s tk i)  tob ie  D iedaleko. Sorek liet, babskij 
wiek, m o ja  ty m ile ń a a !

— Ot, chamskie przysłowie 1 Albo to prawda? 
Ajej jakby jeszcze za mną chłopcy latali, że­
bym tylko zdrową była i w takiej jamie nie mie­
szkała l...

Czy w tej chwili wzrok Marceli na połyskują 
cy w kącie samowarek upadł, czy spotkał się z 
wiszącym na ścianie workiem z mąką lub z kru­
pami; ale śpiesznie, niby popełnioną omyłkę na­
prawiając, potakiwać France zaczęła :

— Ale Pewno! Czemu nie! Szczupłeńka ty 
taka i delikatna, jak ta panienka, co w gorsecie 
chodzi, a rączk’ twoje jak u dziecka malenieczkie 
i oczy taiżo...

(O. d. n.)



na jaw kwestya, która, jak się chwilami zdaje, 
może zwichnąć równowagę w postępowaniu dy­
plomacji francuskiej. Sporną tę sprawę wywołał 
zupełnie niespodzianie opór osiadłych w Massa- 
wie Francuzów przeciw rozporządzeniom rządu 
włoskiego. Znaczna część dziennikarstwa fran- 
cuskiego stanęła z zapałem godnym ważniejszej 
sprawy w obronie pokrzywdzonych rzekomo oby­
wateli. Rząd francuski objawia także, wcale nie­
dwuznacznie, zamiar wystąpienia w tym samym 
duchu, a półurzędowa Agencya H am  ta zapowia­
da nawet ukazanie się okólnika, który ma być 
kategorycznym protestem przeciw postępowaniu 
Włoch. Ze swej strony nie zdradza rząd włosie: 
bynajmniej ochoty do ustępstw, któreby mogły 
zadowolnić Francuzów. Ostatnie doniesienia, zwia­
stujące zatknięcie sztandaru włoskiego w Zula, 
zdają się świadczyć, iż Włochy mają silne po­
stanowienie nie zbaczania z obranej drugi.

Zrazu możnaby mniemać, iż ostatecznym po­
wodem tego najświeższego zawikłania dyploma­
tycznego musi być jakaś sprawa niepośledniej 
doniosłości, gdyż trudno w pierwszej chwiii przy­
puścić, ażeby dziś, gdy alarmy wojenne tyle już 
wyrządziły złego, dwa pierwszorzędne państwa 
wywoływały lekkomyślnie widmo groźnego kon­
fliktu, dopóki albo interesa materyalne lub ho­
nor jednego z nich nie doznają rzeczywistego 
uszczerbku. Przy bliższem dopiero rozpatrzeniu 
się widzimy, jak błahą była prawdziwa przyczy­
na nieporozumienia.

Poddani państw europejskich, przebywającj w 
krajach wschodnich, doznają — jak wiadomo — 
rozlicznych ulg i przywilejów, zapewnionych im 
zawartemi przez mocarstwa ugodami, noszącemi 
nazwę kapitulacyj. Europejczycy wyjęci są w o- 
wych krajach z pod władzy urzędów miejsco­
wych, podlegają sądownictwu konsulów, a naj­
częściej nie ponoszą także ciężarów materyal- 
nych, przygniatających ludność miejscową. W o- 
slatnich latach, gdy kilka krajów, w których da­
wniej takie panowały stosunki, przeszły pod rzą­
dy państw europejskich, wyrobiła się praktyka, 
iż z zaprowadzeniem nowego porządku rzeczy, 
kspitulacye tracą moc obowiązującą, a konsulo- 
wie zrzekają się swej władzy sędziowskiej na 
rzecz ustanowionych przez zaborcze państwo try­
bunałów.

Podobnie układały się rzeczy w Massawie po 
ząjęcin jej przez wojsko włoskie. Cudzoziemcy 
poddali się zrazu bez oporu rozporządzeniom no­
wej władzy i uiszczali się z nałożonych przez 
nią opłat. Dopiero po jakimś czasie wydało się 
przebywającym w Massawie Francuzom, że ko­
mendant włoski przebrał miarę i wówczas to 
odmówili oni wymaganych przez urzędy skarbo­
we opłat.

Muiemaćhy można, że rząd francuski, ujrzaw­
szy, dokąd go zawiedzie zbyt skwapliwe popie­
ranie interesów prywatnych, cofn.a się w porę, 
ażeby przez spóźniony odwrót nie narażać na 
szwank godności rzeczypuspolitej. Wydawałoby 
się to o tyle prawdopodobniejszem, iż państwa, 
które, jak Austrya i W. Brytania, przejmowały w 
ostatnich latach niestóre prowincje tureckie, po­
stępowały wówczas tak, jak dziś postępuje rząd 
włoski, w obecnym zaś wypadku przyznały mu 
zupełną słuszność. Mimo tego polemika ni . ds j ;  
półurzędowemi głosami irancusk>eni i  w ł n ł u ’ 
mi nie ustaje bynajmniej, ton jej staje się coraz 
zjadliwszym, a poważniejszego znaczeni* nabiera 
ona przcz okoliczność, tz wywołał ją Konflikt 
Francyi z państwem, żyjącem Wvnajścislejszem 
przymierzu z Niemcami. Polemika nie tycz/  się 
wyłącznie Massawy. Włosi zarzucają Francuzom, 
że niszczą Tunetanię i doprowa lzaj% ten k u j  Jo 
rumy. Francuzi broniąc się słusznie przeciw te­
mu zarzutowi, podejrzywają Włochów o zaborcze 
zamiary wzg. dem Trypolidy. N« dnie wszyst­
kiego tkwi u Włochów chęć zupełnego zrówno­
ważenia wpływów francuskich na mórz# Sród- 
ziemnem, u Francuzów chęć ukarania niewdzię­
czników, zaprzyjaźniających się da is ze śmiertel­
nym wrogiem Francyi.

Im dalej posuwają się sprawy tą koleją, tern 
trudniejszem staje się położenie dla rządu fran­
cuskiego. Dziś może się jeszcze Fraucya poro­
zumieć z Włochami bez znacznego dla siebie 
uszczerbku. Spodziewać się należy; iż to nastą­
pi w istocie i że zajście podrzędnej wagi nie 
odwiedzie rzeczypospolitej od ważniejszych dzie­
jowych zadau

2 Nr. 180.

Spraw / szkolne.

(N auka zręczności).
Ti powodu licznych zapytań z różnych strou 

kraju, dotyczących kursu nauki zręczności, dy­
rekcja szkoły wydziałowej w S o k a l u  podaje do 
wiadomości interesowanych, że już od dnia 3 lip- 
ca i następnych b. r. pracuje tu kilku nauczy­
cieli, przybyłych z dalszych okręgów za subwen- 
cyą wyjednaną im przez ich ck. Bady szkolne 
okręgowe lub udzieloną przez osoby prywatne.

Dla tych, którzy taniej Bubwencyi nie mieli, 
kurs nauki zręczności otwarto dopiero z dniem 1 
b. m ., t. j. po uchwaleniu przez krajową komi- 
syę przemysłową subweucyi na utrzymanie kursu 
w kwocie 800 zlr. Od dnia 1 b. m. pracuje w tu­
tejszej szkole blisko 30 nauczycieli codzień od 
godz. 7 do 12 i od 3 do 6 w warsztatach, a co 
drugi dzień słuchają wykładu teoryi „slójduu od 
godz. 6 do 7.

Zamknięcie kursu naBtąpi z dniem Su Sierpnia 
b. r. N o w i  u c z e s t n i c y  n a j d a l e j  do d n ia  
12 b. m. m o g ą  b y ć  p r z y j ę c i .

Uczestnikom kursu, uie mającym skądinąd sub- 
wencyi, udziela się ua utrzymanie po 15 do 20 
zlr. w. a.

Dyrekcya szkoły wydziałowej.
J , Siedmio graj.

Spawy gmin i powiatów.
O r o z w i ą z a n i u  B ady  m i e j s k i e j  wS t a -  

n i s ł a w o w i e  pisze K uryer S tanisław ow ski: 
„Bozwiązanie nasze j Rady miejskiej i ustano­

wienie komisarza rządowego naczelnikiem gminy, 
nastąpiło dnia 24 lipca b. r. Dzienniki krajowe 
jednak podały po raz pierwszy wiadomość o tern 
dopiero t  sierp na. Wiadomość ta, jakkolwiek 
przez wielu od dłuższego czasu spodziewana, 
zelektryzowała całe mraBto. Pan L a n i k i e w i c z

bawił incognito w mieście naszem we środę i 
wynajął u właściciela realności p. Anpenzellera 
pomieszkanie przy ul. lipowej od dnia 10 sier­
pnia, na razie na przeciąg jednego roku“.

Z ostatnich słów zdrwałoby się, iż władze rzą­
dowe przypuszczają dłuższe trwanie „stanu wy­
jątkowego “ w Stanisławowie, skoro komisarz rzą­
dowy na cały rok pomieszkanie wynajął. Nie zna­
my stanu sprawy stanisławowskiej — Wydział 
krajowy bowiem trzyma rzecz w sekrecie, i prócz 
ogólnika „nieporządki" niczego o powodach roz­
wiązania Bady i zaprowadzenia rządów komisar- 
skich dowiedzieć się nie można. Zdaje nam się 
jednak, że skoro były jakieś zarzuty przeciw da 
wuej goapodarce, specyalnie zaś przeciw burmi­
strzowi i Badzie, skoro burmistrz ustąpił, a Ba­
da rozwiązaną została — to z wyborem nowej 
Bady i nowego burmistrza, rządy komisarskie 
skończyćby się powinne. Wybór zaś powinien 
być przyspieszony —  a nie wątpimy, że uanczeni 
doświadczeniem wyborcy stanisławowscy pokie­
rowaliby wyborami tak , aby na przyszłość nie 
narażać interesów i honoru gmiuy. Celem i je- 
dynem zadaniem rządów komisarskich być po­
winno, przyspieszyć tę chwilę, w któi^j autono­
miczna władza będzie mogła rządy objąć.

Urzędowa Gazeta Lwowska donosi, że cesar- 
skiem postanowieniem z dnia 7 lipca b. r. miej­
scowość B i l e  ze, wraz z D o b r o k u t e m  wy­
niesioną została do rzędu m i a s t e c z e k .  Bilcze 
leży w powiecie b o r s z c z o w s k i m  i liczyło 
w czasie ostatniego spisu luJuości (z roku 1880) 
279« mieszkańców.

S t r a ż  o g n i o w ą  o c h o t n i c z ą  zaprowadza 
u siebie gmina wiejska N a s t a a ó w  pod Tarno­
polem. Zakupiwszy sikawkę dobrą z fabiyki, wy­
słała dwóch ludzi do tarnopolskiej straży ognio­
wej na naukę strażacką. Piękny to przykład dla 
innych gm in, osobliv.ie miasteczkowych, które 
potraciły widocznie w styd, zaniedbując się tak 
okropnie, jak np. Olesko, Bawa, Zydaezów, Gli­
niany i t. p. Są miasta powiatowe, siedziby sta­
rostw i wydziałów powiatowych, które dotąd nie 
mają straży ochotniczych! Jest to fakt niesłycha­
ny w krajach cywilizowanych — dodaje słusznie 
Kuryer Lwowski.
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Zjazd notaryuszów.
P r z e m y ś l ,  6 sierpnia.

(M )  Wczoraj odbył się tutaj VIII zjazd nota­
ryuszów galicyjskich, najsłabszy pod względem 
liczby uczestników, przybyło bowiem zaledwie 
trzydziestu kilku. Z pewnym żalem stwierdzili­
śmy. że żaden 7- pp. rejentów krakowskich nie 
zjawił się na zjeździe, a z lwowskich jedynie p. 
S z e m e i o w s k i .  Dziwna rzecz, że prawie, w szyst- 
kie inne zjazdy mają u nas powodzenie, jedynie no­
taryuszów trudno skupić, diociaż najbardziej ży- 
czycby sobie można, aby instyturya ta miała 
ggdiwfzych członków, gdy chodzi o wspólne do­
bro wszystkich. Prawda, że organizacja innych 
zjazdów jest lepszą, wydziały bowiem starają się 
dla uczestników o różne ułatwienia na kolejach, 
oz miejscu zjazdu itp. zas tą gospodarczą stroną 
zjazdu notaryuszów nikt się nie zajmuje.

!6jiizd rozpoczął swoją czynność wczoraj rauo, 
a przewodniczył mu p. Franciszek B r z e s k i . — 
P.  F r a n k o w s k i  zdawał sprawę imieniem wy­
działu za rok ubiegły, a ze sprawozdania wynika, 
że na 217 istniejących posad notaryalnych z koń­
cem 1887 r. było 264 kandydatów, w ciągu roku 
przybyło 46. Egzaminowanych kandydatów było 
91 W  uiągn r. z. zaszły następujące zmiany: 
10 notaryuszów przeniesiono, 10 nowych otrzy­
mało posady, a 3 miejsca opróżnione. Staraniem 
Izby przemysko Samborskiej powstały dwa nowe 
notaryaty. Po odczytaniu sprawozdania referent 
wystąpił z dosadną krytyką tendencji ciał pra­
wodawczych, dążących do nadania notaryuszom 
stanowiska zależnych organów sądowych i na­
pomknął o konkurencyi, jaką w zastępstwie stron 
dpotykają rejenci w rosnącej coraz liczbie adwo­
katów i w końcu zawiadomił, iż ua skutek zabie­
gów przemyskiej izby nolaryalnej ministerstwo 
obrony krajowej uznało notaryuszów jako urzędni­
ków publicznych, wolnych od obowiązku pospo­
litego ruszenia.

W obszernym wywodzie przedstawił dalej p. 
Frankowski zasady reformy, ułatwiającej w Au- 
stryi obowiązkowe przydzielenie notaryuszom prze­
prowadzania pertraktacyj spadkowych, począwszy 
od akcyi zainaugurowanej przez Sejm krajowy 
w maju w 1875 roku. Beferent domagał się re­
formy na modłę noweli węgierskiej, ustanowie­
nia taks i postanowienia: ie  pertraktacye spad­
kowe ma wyłącznie przeprowadzać notaryusz, tyl­
ko przyznanie spadku należy do sądu; tudzież, 
że z kandydatów notaryalnycti" posiadających od­
powiednie kwalifikacye utworzyć należy adjunk- 
tów notaryalnych. Wniosek referenta przyjęto.

P. Tokarski zdał sprawę z nadesłanego przez 
centralne stowarzyszenie austryackich notaryu­
szów tematu p. t.: „Zaopiniowanie co do dalsze­
go trwania instytucyi publicznych agentów", oraz 
co do potrzeby i zakresu działania prywatnych 
agentów. Go do instytucyi agentów publicznych 
oświadcza się referent imieniem wydziału za zu- 
pełnem zniesieniem agentur publicznych i ogra­
niczeniem prywatnych do miast, będących siedzi­
bą trybunału I-szej instancyL. Następnie zdał 
sprawę „o politycznem prawie wyborczem pra­
wniczo - wykształconych członków notarjaiu i 
wniósł, by notaryusz z mocy urzędu był przy­
należny do gminy, w której urzęduje, oraz by 
kandydaci notaryalni byli uprzywilejowani pod 
względem wyborczym na równi z osobami posia- 
dającemi stopień akademicki. Oba te wnioski 
ucn walono.

Z porządku, dziennego przyszły wnioski człon­
ków. Kilkanaście wniosków p. Wywiorskiego dą­
żących Jo polepszenia bytu kandydatów notaryal­
nych, odroczono do następnego zjazdu, który ma 
się odbyć we Lwowie. — Uchwaliwszy podzięko­
wanie repreZentacyi miasta, za przyzwolenie uży­
cia sali miejskiej — skończono obrady koło go - 
dżiny 3 popołudniu.

Wieczorem odbyła się wspólna uczta.

N O W A  B E F O B M A .

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  7 sierpnia.

Z L u b i a n y  donoszą, że niższe gimnazjum 
słowensaie w K r a i n b u r g ,  które zeszłoroczne 
„dyslokacyjne" rozporządzenie ministra Ga u t s c h a  
skazało było na zwinięcie, z o s t a n i e  n a  r a ­
z i e  u t r z y m a n e m .  Jest to już druga ważna 
zmiana w owem rozporządzeniu, które w roku 
zeszłym tak silną, a tak słuszną wywołało opo- 
zycyę. Zmiany te wskazują, że p. minister o- 
światy nie bardzo myśli o ustąpieniu, inaczej bo­
wiem nie czyniłby ustępstw, mających oczywiście 
na celu pojednanie się z większością parlamen­
tarną.

Z B e r n a  donoszą, że tamtejszy Wydział b a ­
jowy ułożył już budżet funduszu krajowego na 
rok 1889 i podwyższa w nim dodatki krajowe 
z 32 na 35 ct Ciężary prowincyonalne wzrastają 
więc nie tylko u n a s !

Z P r u s  z a c h o d n i c h  Jdochodzi nas wiado­
mość o nowym kroku rząau pruskiego, wiado­
mość, której nie podobna prawie dać wiary, po­
mimo , iż wypadki lat ostatnich na wszystko 
przygotować nas były powinny. Z Torunia do­
noszą mianowicie, że wszyscy wybitniejsi człon­
kowie p o l s k i e j  s p ó ł k i  r o l n e j ,  założonej 
w celach p a r c e l o w a n i a  g r u n t ó w  w po­
wiecie świeckim, oskarżeni zostali o „nielegalną 
kolonizacyę i pozwani na termin do Świeca 
na dzień 10 b. m. Jako świadkowie występować 
mają nabywcy parceli.

Nawet w razie, gdyby to doniesienie się spra­
wdziło, trudnoby nam było przypuścić, iżby ci, 
którzy członków polskiej spółki zawezwali do 
Świeca, działali z polecenia wyższych władz. — 
Wymierzenie takiego ciosu przeciw polskiej spółce 
rolnej byłoby ze strony rządu czynem przewyż­
szającym brutalnością cały kolonizacyjny system. 
Koionizacya miała na celu zniszczenie większej 
własności, prześladowanie spółki wymierzonem 
jest przeciw własności włościańskiej.

Berlińska Germanio., organ centrum, um iesz­
cza w ostatnim numerze p. t. „Einst und Je tz t“ 
artykuł, w którym występując ostro przeciwko 
praktykowanemu dzisiaj systemowi przytłumiania 
polskiego języka, przytacza ustępy z dzieła byłego 
szefa wydz ału w ministerstwie oświecenia, zna­
nego tajnego radcy Ludolfa Beckedorffa (Jahr- 
biicher des prcussischen Yolksschulwesens, 3 to­
my, 1826), potępiające wszelkie nienaturalne wy 
pieranie języka ludności polskich dzielnic mo­
narchii. Berliński organ katolicki reprodukuje 
przy te.i sposobności znane objaśnienie ministra 
Altensteina z dnia 13 grudnia 1822, na które 
odwołuje się Beckedorff, a w którem tak pięknie 
określone zostało znaczenie i wartość religii i ję­
zyka. Niestety dzisiejsi ministrowie inne mają o 
tern wszystkiem wyobrażenie!

Z ro zp o rząd zen ia  ro sy jsk ieg o  m in is te ry u m  sp raw  
w e w n ę trz n y c h , jak  d o n o si h'ur. Warsz. w K ró ­
le s tw ie  P o lsk iem  z b ie ra n e  są  o b ecn ie  d o k ła d n e  
in f o rm a c je ,  d o ty czące  w sz y s tk ic h  o f ic ja lis tó w  
w ie jsk ic h  i fa b ry c z n y c h  obcego  p o ch o d zen ia  —  
N ak az  n ie  w y łącza  n ikogo , a w ięc za ró w n o  ad 
m in is tra to ro w ie  f a b ry k , b u c h a lte rz y  k o re s p o n ­
d en c i i ofi^yaliści faD ryczni, jak  rząd cy , ag rono  
m ow ie, le śn iczo w ie  i c a ła  w ogóle s łn ż b a  w ie j­
sk a  b ę d ą  m u s ie li z łożyć  d o k ła d n e  w iadom ości 
o sob iste  z w y k azan iem  kw alifikacy j, s ta n u , ro ­
dzaju  z a tru d n ie n ia , p e n sy j i s to su n k ó w  u u ją tk o -  
w ych . W .adom ośc i te  w p ew n e j m ierze  by ły  ju ż  
n iew ą tp liw ie  i d aw n ie j w p o s ia d a n iu  w ład z  ad  
m in is tra c y jn y e h , zw łaszcza  po w y d an iu  w r. z. 
ukazu  m arcow ego , o s ta tn ie  je d n a k  za rząd zen ie  
m a na  celu  u z u p e łn ie n ie  p o s iad an y ch  in fo rm ac y j 
w ce lu  n a leż y teg o  zo b razo w an ia  ilości o ficyali- 
s tów  zam ie jsco w eg o  p o ch o d zen ia  i s c h a ra k te ry ­
z o w an ia  ic h  d z ia ła lnośc i.

Obchód jubileuszu chrztu Busi uwydatni,' wy­
raźnie różnicę pomiędzy Bosyą urzędową i Bo- 
syą nieurzędową, różnicę polegającą na tem, że 
gdy pierwsza nie chce drażnić, a przeto dyplo- 
matyzuje, druga bez ceremonii wypowiada ro­
syjski program panslawistyczny. Odle obu są je­
dne — tylko taktyka różna. Z samągo początku 
uroczystości powstała różnica między generałem 
Drentelnem z jednej, a hr. Ignatiewem i ober- 
prok. Pobiedonoscewem— z drngiej strony. D r e n- 
t e i n ,  będący wiernym wyrazem polityki urzę­
dowej, pragnął nadać uroczystości charakter wy­
łączni' rosyjski i religijny, unikając wszelkiej 
demonstracji politycznej P o b i e d o n o s c e w  
zaś wręcz oświadczył, iż mowa jego będzie mia­
ła charakter polityczny I g n a t i e w  poszedł za 
zdaniem Pobiedonoscewa. Wysokie stanowisko i 
niezmierny wpływ, jaki mają na sprawy państwa 
Ignatiew i Pobiedonoscew jasno wskazują, że 
ta dwoistość Bosyi jest właściwiejtylko różnicą po­
między urzędowym i nieurzędowym jej t o n e m ,  
gdyż w gruncie rzeczy polityka pansiawistyczna 
jest marzeniem sfer rządowych; chodzi tylko o 
to, co w danej chwili jest politycznem. co zaś 
niepolitycznem.... Pomimo wyraźnej wskazówsi, 
jaką otrzymał zmarły generał-gubernator kiju 
wski, aby unikać wszelkiej manifestacji polity­
cznej, Pobiedonoscew, jak wiadomo, wygłosił kil­
ka toastów, nie pozbawionych charakteru poli­
tycznego.

Hr. I g n a t i e w ,  jak pisze Wiener Allg. Ztg, 
również nadał swej przemowie dojjgosoi słowiań­
skich ton polityczny. Wedłng tej wiadomości hr. 
Ignatiew z naciskiem zaznaczył w swej mowie, 
że ludy słowiańskie puwiuny wzajemnie popierać 
się m & t e r y a l n i e  n a  s p o s ó b  r o s y j s k i c h  
s ł o w i a ń s k i c h  t o w a r z y s t w  d o b r o c z y n ­
n o ś c i ,  gdyż iesi-to najpewniejszym środkiem, 
prowadzącym do wyrobienia serdecznych uczuć 
pomiędzy poszczególnemi ludami słowiańskiemi. 
Przeciwstawiając te uczucia polityce austro-wę- 
gierskiej, hrabia mia* się wyrazić, że Austrya 
nigdy nie ośmieli się wypowiedzieć Bosyi wojny, 
i że raczej j e d y n i e  i w y ł ą c z u i e  w r ę ­
k a c h  B o s y i  s p o c z y w a  i n i c j a t y w a  do  
w o j n y  z A u s t r y ą ;  a zbliżenie pomiędzy lu­
dami słowiańskiemi różnych krajów będzie mia­
ło na wypadek wojny rosyjsko-aus^ryackiej — 
wielkie znaczenie dla całej sprawy słowiańskiej. 
Taką wiadomość zakomunikował do Wiettęr, 
i lig. Ztg jej kore3pon dent Lijowski. Z flzien-

ników rosyjskich żaden nie wspomina o tej mo­
wie hr. Ignatiewa

Bosya systematycznie dąży do zaprowadzenia 
jednostajnego ustroju administracyjnego w całem 
państwie i skwapliwie usuwa wszelkie formy sa­
morządu prowincyonalnego. Obecnie los ten spo­
tyka k r a j e  n a d b a ł t y c k i e .  Ukaz carski, o- 
głoszony w zeszłym tygodniu , z n o s i  istniejące 
w guberniach nadbałtyckich s ą d y  p o l i c y j n e  
i o b i e r a l n y c h  r e p r e z e n t a n t ó w  p o l i ­
c y j n e j  w ł a d z y  p o w i a t o w e j :  hauptman'ów  
w Kurlandyi, ordnungsrichter'ów w Inflantach i 
hakenrichter'ów w Estonii. Hauptmanowie i ri- 
chterowie byli autonomicznymi przedstawicielami 
władzy policyjnej, obieranymi wyłącznie przez 
szlachtę miejscową i z pomiędzy niej. Władza 
zatem policyjna w tych guberniach była dotąd 
władzą wyłącznie szlacheckiego autoramentu. 
Dzięki organizacyi władz bezpieczeństwa publi­
cznego, opartej na zasadzie samorządu, porządek 
w guberniach nadbałtyckich był jeśli nie wzo­
rowy, to conajmniej zadawalniający. Otóż nowe 
prawo stanowi, iż w każdym powiecie piecza 
bezpieczeństwu . i. porządku powierzoną zostaje 
naczelnikowi powi&tu i dwom jego pomocnikom, 
starszy pomocnik naczelnika pełnić będzie funkcje, 
'akie obecnie wykonywa w Bosyi „sprawnik", 
młodsi zaś pomocnicy odpowiadać mają co do 
swych obowiązków „stanowym prystawom" lub, 
jak dawniej na Litw.e ich zwano, asesorom. Ga­
ły skład osobisty tej organizacyi ma być niewy- 
bieralny ale m i a n o w a n j ,  a zatem rekruto­
wać się będzie przeważne z czynowników ro­
syjskich.

Jak każda reforma instytucyj samorządu miej­
scowego, posiada nowa ustawa niewątpliwie wiel­
ką doniosłość polityczną. Jest-to nowy krok na 
drodze asymilaeyi krajów nadbałtyckich z całym 
organizmem Bosyi, a zarazem nowy cios, zadauy 
rządom stanowym na pobrzeżu bałtyckiem ; je­
dnocześnie— w obrębie władzy policjjno-admini- 
stracyjnej — zamiana zasady autonomicznej na 
zasadę biurokratyczuą, t. j. narzucenie krajowi 
czynowuików carskich zamiast urzędników obie­
ranych ze szlachty miejscowej.

Jednocześnie przystępuje rząd rosyjski do ru- 
syflkacyi krajów nadbałtyckich za pomocą szkoły. 
Ostatni zeszyt okólników dorpackiego okręgu nau­
kowego przyniósł aż dwie ważne nowiny, a mia­
nowicie : 1) zmianę programatów średnich za­
kładów naukowych, przedewszystkiem zaś gim­
nazjów dorpackiego i mitawskiego i 2) zawie­
szenie na czas nieokreślony pozwoleń, koncesyj 
etc. na otwieranie zakładów naukowych prywa­
tnych, z wyjątkiem zreszi.1 zakładów z językiem 
wykładowym rosyjskim. Główne zmiany w pro­
gramie polegają na tem, że w trzech niższych 
klasach gimnazjów w Dorpacie i Mitawie nauka 
języka niemiecki igo, od sierpnia roku bieżącego, 
nie będzie nawet obowiązującą, wszystkie zaś 
przedmioty wykładane będą w języku rosyjskim. 
W innych zaś gimnazyach nadbałtyckich w roz­
maitych klasach tymczasem niektóre tylko przed­
mioty będą wykładane od sierpnia po rosyjsku. 
Dalej p. kurator przypomina, źe od sierpnia ro­
ku 1891 wykład całkowity we wszystkich za­
kładach średnich, z wyjątkiem języków staro­
żytnych w dwu klasach ostatnich, odbywać się 
już będzie po rosyjsku i że uczniowie, wstępu­
jący w sierpniu roku bieżącego do czwartej kla­
sy gimnazjów i do trzeciej szieół realnych, będa 
już składali po rosyjsku egzamin na patent doj­
rzałości.

Wizyta cesarza Wilhelma w Petersburgu nic 
jakoś nie wpłynęła — jak się z tego okazuje — 
na postępowanie rządu rosyjskiego z krajem nad­
bałtyckim.

Oświadczenie Nordd Allg. Z tg , iż zamieszczo­
ny w Nouwlle Revue raport B is  m a r k a  jest 
falsyfikatem, zostało w prasie niemieckiej przy- 
jętem z całą ufnością. Prawie wszystkie pisma 
wypowiadają zdanie, że dyskusja nad tym przed­
miotem powinna po owem oświadczeniu raz na 
zawsze ustać.

Gazeta Kolońska donosi, iż na posłuchaniu 
którego cesarz Wilhelm udzielił w Kopenhadze 
prezydentowi gabinetu duńskiego, rozmowa to­
czyła się o agitacyi socyalnej. Cesarz miał wy­
razić życzenie, ażeby Dania, korzystając z po­
wszechnego pokoju, jaki polityka Niemiec Euro­
pie zapewnia, naśladowała reformatorską czyn­
ność Niemiec na polu stosunków społecznych. 
O dalszych podróżach- cesarza nadchodzą coraz 
nowe szczegóły. F a n fS le  donosi, że w Rzymie 
zabawi Wilhelm II przez pięć dni. Gmina ma 
urządzić na jego przybycie Lilka festynów na 
miejscach publicznych, a w okolicy Bzymu ma 
się odbyć przegląd 40-tysięcznej armii.

B e z r o b o c i e  robotników zajętych w P a r y -  
ż u przy robotach ziemnych, kończy się jak 
większa część podobnych zmów robotniczych. 
W wielu przedsiębiorstwach zaczęły się roboty 
już w ostatnich dniach ubiegłego tygodnn, a 
jakkolwiek co dzień wieczorem odbywają się zgro­
madzenia nieprzejednanych robotników, opinia 
publiczna uspokoiła się znacznie w przewidywa­
niu, że nieporządki uliczne nie potrwają tym ra­
zem dłużej niż zwykle. Nader niekorzystnie 
świadczy o energii dzisiejszego rządn francuskie­
go zachowanie prefekta policyi w tej  ̂ sprawie. 
Przed tygodniem wydał on okólnik do wszyst­
kich komisarzy z poleceniem, ażeby uie uważali 
niszczenia narzędzi za czyn karygodny. Wieść o 
tym okólniku rozeszła się natychmiast między 
robotnikami, którzy wysnuli stąd całkiem słuszny 
wuiosek, iż rząd zamyśla zachować się wobec 
rozruchów całkiem bezczynnie. Okólnik p. Loże 
wywołał jednak wielkie oburzenie w dziennikar­
stwie. Wskutek tego odwołał on go we dwa dni 
później i uwiadomił sam dzienniki o swem no- 
wem rozporządzeniu. Jasną jest rzeczą, że takie 
chwiejne postępowanie wiadz, które przez wła­
sną nieoględność budzą w masach robotniczych 
nieuzasadnione nadzieje, przyczynia się tylko do 
zaognienia stosunków socyalnych.

Wogóle bezrobocie zaczyna wchodzić w modę. 
Właśnie przed kilku dniami odbyło się ba'dzo 
burzliwe zbiegowisko cze.adników fryzyerskich; 
bardzo silna agitacya ma istnieć między ślusa­
rzami i stolarzami — tak, Iż mimo wszelkich 
uspokajających doniesień nie można być pewnym, 
czy ruch nliczny, który dziś w samej rzeczy ga­
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śnie, n:e wybuchnie znowu jaśniejszym płomie­
niem.

Nota, którą minister G o b l e t  wysłał do za­
granicznych dwoió^ w sprawie nieporozumienia 
z W ł o c h a m i ,  zawiera pogląd na całą politykę 
kolonialną Włoch, począwszy od r. 1885. Wów­
czas oświadczyły Włochy, że chcą bronić tylko 
mienia własnych poddanych i nie wspominały 
bynajmniej o zamiarze rozszerzenia swych posia­
dłości. Aż do końca 1885 roku powiewała w Mas­
sawie chorągiew egipska obok chorągwi włoskiej. 
Załoga egipska ustąpiła wprawdzie później z tej 
miejscowości, a rząd egipski przestał wykonywać 
tam władzę policyjną, atoli rząd włoslzi oświad­
czył jeszcze w roku 1887, iż kwestyi panowania 
nad Massawą nie uważa za załatwioną. N p pod­
stawie tego wypowiada Goblet twierdzenie, iż aż 
do ukazania się ostatniej noty włoskiej kapitula- 
cye miały moc obowiązującą. Pierwszym aktem 
panowania włoskiego było nałożenie opłat na cu­
dzoziemców; przedtem należało jednak przepro­
wadzić układy, podobnie jak się tu stało po za­
jęciu Bośni i Hercegowiny. Nota kończy się 
uwagą, że Francya nie powoduje się zawiścią, 
lecz szczerą chęcią utrwalenia traktatów.

Kronika.
K r a k ó w ,  7 sierpnia. ]

Nabożeństwo za spokój dusz pięciu członków 
Rządu Narodowego z 1863 r., straconych 5 sierpnia 
1864 r. na stokach cytadeli warszawskiej, oraz 
wszystkich ofiar powstania — odbędzie Się nie ju­
tro, we środę, lecz pojutrze t. j. we c z w a r t e k
d. 9 b. m. w kościele ks ks. Pijarów o godzinie 
10 rano.

Szkoły krakowskie. (Dokończenie podziału ulic 
i placów z których przyjmowane byc mogą dzieoi 
do danej szkoły).

Do s z k o ł y  IX p r z y  ul.  B e r n e r d y ń s -  
s ki  e j :  ul. Bernardy ńok? , św. Gertrudy, plac na 
Groblach, Grodzka od 1. 24 do 71, Jasna, Kano­
niczna, place Latarnia i św. Magdaleny, ul. Pod­
zamcze, Puselska, Bybaki, św. Sebastyana, Sena­
cka, Stradomska. Straszewskiego od 1. 1 do 21, 
Wawel, Nad Wisłą, Zieloua i Zwierzyniecka.

Do s z k o ł y  X p r z y  nl  G a r b a r s k i e j :  ni. 
Batorego, Biskupia, Czarna Wieś i Kawiory, ul. 
Dolnych młynów, Długa, św. Filipa, Garbarska, 
Garncarska, Kapucyńska, K-rmelicka, Krótka, Kro­
woderska, Krupnicza, Krzywa, Loretańska, Łazienna, 
Łobzowska, Mała Pędziohów, Podwale, Polra, Nad 
Rudawą, Rajska, Smoleńska, Słowiańska, Studencka, 
Straszewskiego od 1. 22 i 23, Wolska i Wygoda.

Do s z k o ł y  XI n a  Da j  w o r z e :  plao Bawół, 
ul. Bernardyńska, Bożego Ciała 1. 1, 2, 3 i 4, 
Ciemna, Dajwor, Ditlowska, Estery, Izaaka, Jakóba, 
Józefa, Kapa, Miedziuob 1. 16 i 17, Miodowa, No­
wo, Nowy Plac, Podbrzezie, Starowiślna, Stradom­
ska, Szeroka, Ubogioh, Wąsaa i Wielopole.

Do s z k o ł y  XII na  D a j w o r z e  te same 
miejscowości, kióre przydzielono do szkoły XI, z 
wyjątkiem ulicy Bernardyńskiej i Stradon skiei

Do s z k o ł y  XIII p r z y  ul.  G a r b a r e k ’ ej :  
ul. św. Anny, Basztowr od 1. 1 do 20, Floryań- 
ska, Franoiszkańska, Gołębia, Jagiellońsko, św Ja­
na, Kurniki, plac Matejsi, sw. Marka od 1. 1 do 
20, Pijarska, Reformacka, Rynek główny od 1. 27 
do. 47, Bynek Kieparski, Sławkowska, plac Szoze- 
pański, Szczepańska, Szewska, Szlak, św. Tomasza 
od 1. 1 do 1$, Warszawska, Wiśina i Zaoisze.

Do s z k o ł y  XIV p r z y  p l a c u  św.  D u o h a :  
Plae Aryański wraz z ulicą A~yańeką, ul. Baszto­
wa od 1. 21, Blichowa, plao Dominikański, ul. Do­
minikańska, plac św. Duoha, Grodna od 1. 1 do 
23, Kolejowa, Kopernika, św. Krzyża, Lubicz, św. 
Marka od 1. 21, plao Maryaoki, Mikołajska, Pawia, 
Rakowicka, Rynek główny od 1. 1 do 26, Rynek 
mały, ul Sienna, Stolarska, Strzelecka, Szpitalna, 
Topolowa, św. Tomasza od 1. 18 i 19, plac WW. 
Świętych.

Dzieoiom, które w ub egłym rokt uczętzozały do 
jednej z wymienionych szkół, uie można odmówić 
przyjęcia, ohooiażby obecnie mieszkały przy ulicach 
nie naleiącyoh według podziału do okręgi1 tej szkoły. 
Rownitż az.eci, które uozęszozały w ubiegłym roku 
szkolnym dc pewnej szkoły, ale mieszkają obecnie 
w okręgi innej szkoły, mają prawo przyjęcia do 
tejże szkoły, jako pierwszy raz wstępujaob. W dwóch 
tych wypadkach należy uwzględnić życzenia rodzi- 
oów lub opiekunów, a w wypadkach wątpliwych 
należy odnieść się do inspektora okręgu.

Oeputacya stowarzyszenia szewców z prze­
szło 40 osób złożona, była wczoraj u wiceprezy­
denta p. Friedleina z prośbą o wzbronienie firmie 
Frankla, mającego warstaty w Módling pod Wie­
dniem, założenia w Krakowie handlu gotowem obu­
wiem. Mimo szczegółowego wyjaśnienia, udzielonego 
im w tej mierze, że wydauie zakazu przeciw zało­
żeniu podobnego handlu, wobec obowiązujących 
przepisów ustawy przemysłowej jest rzeczą wprost 
niepodobną, delegaci długo nie chcieli się oddalić, 
grożąo, że w razie nieprzychylenia się do ich 
prośby, rozpuszczą wszelką czeladź.

Bawią w Krakowie P Maryan G a w a l e w i o z ,  
literat i publicysta warszawski i p. H u r b o  ws k i ,  
profesor konserwatorynm muzycznego w Warszawie.

Wyższy kurs szkoły wojennej w Wiedniu, 
liczący przeszło 40 oficerów, pomiędzy którymi znaj­
duje się również ; młody aroyksiażę Leopold Sal- 
rator, mający obecnie rangę kapitana, przybywa 
wraz z przewodniczącym mu generałem w dniu ) 1 
bm. na trzechdniowy pobyt do Krakowa.

D. Walentowicz, weterynarz miejski, wyjechał 
za 2-tygodniowym urlopem do Zakopanego.

Rewizye W tych dniach rozpoczęła straż skar­
bowa po wszystkich handlach rewizyę w składach 
nu  r  celem skontrolowana, o ile ilość tegoż zgo­
dną jest z podaną przez faoryki jako sprzedaną ilo­
ścią enkru. Każda przeliczona paczka lub głowa o- 
trzymuje odpowiednią plombę. Niebawem rozpocznie 
się podobna rewizya zapasów spirytusu.

Z teatru. Wczorajsze przedstawienie „Barona 
cygańskiego" ua dochód chórów i orkiestry nie zdo­
łało szczelnie zapenuć sali teatralnej Słowa szcze­
gólnego uznania należą się reżyseryi i poszczegól­
nym artystom i artystkom za zmianę w obsadzie 
i podjęcie się ról nowych, celem nadania przedsta­
wieniu więcej interesu scenicznego, lśajwięoęi zain­
teresował występ p. Skalskiej w wdzięoznej partyi 
Arseny Artystka traktowała tę partyę z wielkim 
wdziękiem i wydobyła umiejętnie wszystkie efekta 
koloratury, zwłaszoza w pięsnym duecie sktu II, 
oraz piosnce solowej w akcie III. W głosie p Skal •



Kraków 8 Sierpnia 1888. N O W A  B E F O i i l L A Ur. 180. 3

słtiej zauważyliśmy nader Korzystną zmianę, zyskał 
on na świeżości i pogłębieniu w średnim szczegól­
niej regestrze. Interesującym również był występ 
p. Skalskiego w roli Żupana, którą sympatyczny 
artysta odegrał z prawdziwym humorem. — Pa­
ni Kasprowieżowa rolę cyganki Ozipry pod wzglę­
dem wokalnym wydobyła na pierwszy plan i wy­
posażyła uczuciem, traktuj ie ją z pewnością ruty­
nowanej śpiewaczki. Całość przedstawienia wypadła 
bard.o gładko, a publiczność gorąco oklaskiwała 
wykonawców, a szczególniej panie: Skalską, Radwan 
i pana Jerzynę.

W parku krakowskim we środę 8 bm. odbędzie 
się koncert muzyki wojskowej 20 pułku pod osobi­
stym Kierunkiem kapelmistrza, oraz przedstawienie 
prestidigitatora A. Siedleckiego z nowym pr gra­
mem.

Zapiski policyjne. W sobotę po południu Geezl 
bursztyn, 18 lat liczący uozen szmuklerski, rodem 
z Iwonicza, rzucił się w zamiarze samobójczym pod 
nadchodzący pociąg towarowy Nr. 57 kolei Karola 
Ludwika na linii kolejowej przy Podgórzu i wsku­
tek tego zgruohotał mu pooiąg głowę i ręce. Zwłoki 
odwieziono do kostnicy cmentarnej w Podgórzu.

Lwów, 6 sierpnia. fKoresp. N . Reformy). Na­
bożeństwo żałobne w dwudziestą ezwartą roeznieę 
stracenia na stokach oytadeli warszawskiej męczen­
ników naszych ś. p. Rafała Krajewskiego, Romual­
da Traugnta, Jana Jeziorańskiego, Józefa Toczy­
skiego i Romana Żutińskiego, odprawionem zostało 
dziś rano w kościele bernardyńskim. Mszę odśpie­
wał proboszcz ks. Gargoiiński, a wzniesiony w po­
środku świątyni katafalk otaczała licznie zebrana 
młodzież akademicka i rzemieślnicza tłumy zaś po' 
boinyoh zapełniły nawę. Dwunastka „Echo" Jpod 
batutą p. Sołtysa, odśpwwała na ohórze t Requiem“ 
Wygrzywalskiego, poczem intonowano hymny naro­
dowe. Rozdawano obecnym na kartkach, zaopatrzo 
nych w orła polskiego, drukowaną pieśń.

Dziś odbył się pogrzeb ś. p. Władysława S m o 1 • 
k i ,  byłego dyrektora Banku krajowego, przy licz­
nym udziale publiczności, zmarły bowiem dla swo­
jej wielkiej zacności i prawości charakteru był po­
wszechnie cenionym i szanowanym.

W swoim ozasie doniosłem, że bogaty tutejszy 
przemysłowiec p. Robert Doms ustanowił fundacyę 
dla znbożałych i staryoh kupoów. Dom na umie­
szczenie prebendaryuazów został już ukończony, a 
w zeszłym tygodniu złożył ponownie fundator głó­
wnej kasie rradowej na utrzymanie ich 100.000 
złr. w listach zastawnyoh 5 procentowych

Ze Swoszowic. Dina 11 b. m. t. j. w sobotę 
odbędzie się w sali balowej w Swoszowicach zaba­
wa tańcująca, z której dochód przeznaczono na bu­
dowę kaplicy w zakładzie kąpielowym Początek 
zabawy o godz. 8 wieozór. Dla wygody pnbliczno 
śoi będzie w tym dniu wysyłany omnibus do ka­
żdego pociągu. Osoby życzące sobie braó udział w 
zabawie, mezą się zgłosić do komitetu w Swoszo 
wicaeh po zaproszenie, za okazaniem którego nabyć 
można bilety wstępu w księgarni p. Krzyżanow­
skiego w Krakowie, lub przy wejśoiu na salę w 
Swoszowicaeh Podobne zabawy odbywają się tutaj 
corocznie z wtelkiem powodzeniem, ztąd też sądzić 
należy, że i w tym roku publiczność krakowska ze 
względu na oel zabawy — lioiny weźmie w niej 
udzirł.

0 burzy, która tak dotkliwe poozyniła we es war 
tek szkody w wielu okolicach , otrzymujemy jeszcze 
następujące wiadomości:

W Z i e l o n k a c h  nastąpiło wśród grzmotów i 
ani na minutę nie ustających błyskawic częściowe 
oberwanie się chmury. Rzeczka Bielucha, płynąca 
przez środek w si, tak raptownie wezbrała i wystą­
piła z brzegów, iż zagnziła powodzią. Wójt gminy 
Jan Orzechowski, widząc niebezpieczeństwo, werswał 
przerażonyoh mieszkańoów do ratunku. Uczniowie 
3go roku szkoły kadeckiej w Łobzowie, bawiący w 
Zielonkach dla studyów zdejmowania m ap, słysząc 
popłoch i krzyk we wsi, pospieszyli z własnej woli 
z zastępcą oficera 80 pułku piechoty Aleksandrem 
Paszkiewiczem na czele na miejsce niebezpieczeństwa 
i pizekopali trzy groble, przez które w»da miała 
wolny odpływ w dolinę, prowadzącą za wieś. Tym 
sposobem, pomimo ciągłej ulewy, niebezpieczeństwo 
gminę ominęło. Wójt podziękował uczniom w imie­
niu gminy za tak energiczną i szybką pomoc. — 
Przy uiesieniu pomocy z odwagą i energią praco 
wali także zastępca oficera 5 batalionu obrony kra­
jowej Swacha i kapral inżynieryi Rob.

Z Ci e s r y n a  donoszą, iż dopiero około godz. 6 
wieczorem zaczęły się gromadzić okropne chmury, 
eeraz stawało się ciemniej, aż wreszcie zaczęła sza­
leć burz t  Orad wielkości orzechów za cLwil parę 
pokrył nlice i gdzie go woda nie zmyła, jeszeze po 
burzy pewien czas się bielił. W mieście tysiące szyb 
potrzaskało, drzewa prawie zupełnie obiło z liści, 
plon zaś rolników do szczętu zniszozony —  i wszy­
stko to stało się w przeoiągu pół godziny. Burza 
przyszła z zachodu z okolie Frydku i posuwała się 
w stronę Skoczowa. Olza wezbrała w przeeiągu 
dwóch godzin tak bardzo, że starzy ludzie tak wiel­
kiej wody nie pamiętają; daje to miarę, jak wielką 
była ulewa.

Wreszcie z zarządu aroyksiążecej fabryki cukru 
w C h y b i  piszą do nas, co następuje:

„O godz 6 m. 20, według czasu pragskiego, na­
stała wokoło znpełnft oiemność. Groźna, z poszar-

panemi krawędziami ohmura pokryła cały horyzont, 
powietrze było tak silnie nasycone elektryeznością, 
że aparat telefoniczny, stojący w laboratoryum fa- 
brycznem , wydawał nieustannie z trzaskiem iskry 
elektryczne. Niezadługo lunął deszcz a za nim ko­
losalnych rozmiarów grad przy silnym zachodnim 
wietrze. Wszystkie szyby od tej strony z trzaskiem 
pęKały, a nawet w oknach podwójnych nie pozo­
stało po burzy ani kawałków szkła. Drewniane 
sztory poszarpane zostały w kawałki, przedmioty 
wewnątrz pokoju stojące potłuczone,. Grad trwał 10 
minut Grudki lodu były rozmaitego kształtu 40 mm. 
wielkości, 3,5 deka wagi, temperat. przed burzą 17,5 R, 
Po przejściu burzy ziemia pokryta była białą po­
włoką , grad leżał do drugiego dnia po południu 
Burza z powtarzającym się ulewnym deszczem, z 
błyskawicami i grzmotami przeciągnęła się do półno­
cy. Na drugi dzień do południa pogoda, po godz. 
2giej deszcz, wiatr, zimuo.

„Dziś okolica przedstawia rozpaczliwy widok, me 
wiedzieć, czy dopiero śniegi nstąpiły, czy jrż  pó­
źna jesień. Drzewa i krzewy ogołocone z lińci, po­
łamane, a nawet las, zdolny już do użycia, we wsi 
Zarzycz na 100 morgach zupełnie podoięty, a drze­
wa od wierzchołka, od środka, a nawet od pnia 
powalone. Zasiewy nie do rozDoznania — zrównane 
z ziemią. Ptaetwo zupełnie znikło; z g.omad jaskó­
łek . które się tu zbierały, widać tylko kilka sztnk 
latających samotuie. W polaoli znajdują zabitą zwie­
rzynę, jak sarny i zająoe, oraz dzikie ptactwo. Na 
staoyi kolejowej daoh z domu dwupiętrowego z da­
wnej staoyi wodnej zdarty został z caiein wiązaniem, 
burza nawidziła wsie Rudzice, Cnybi, Diohomyśl, 
Zarzycz, Mnich az do Cieszyna. Straty zarząd cie­
szyńskich dóbr aroyks. Albrechta liczy na 500.000 
złr. w. a.“

Zmarli. Stanisław Ruszezyc, uczestnik powstania 
z 1863 r., żołnierz meksykański, w ostatnich cza­
sach urzędnik magistratu m. Krasowa, zmarł wczo­
raj w 46 roku życia. Zmarły pochodził ze starego 
szlaoheokiego rodu na Litwie. Brał czynny udział 
w powstaniu 1863 roku w oddziałach Narbutta i 
Wróblewrkiego. Po upadku powstania pod gradem 
kul przeszedł pod Mielcem Wisłę i dostał się do 
Galicyi, gdzie go internowono. Później wstąpił do 
formujących się właśnie legionów meksykańskich i 
odznaozył się chlubnie w bojach. Po zdetronizowa­
niu cesarza Maksymiliana powrócił w 1867 r. do 
Krakowa i odtąd służył gminie najpierw w straży 
ogniowej, późuiej aż do zgonu jako dyetaryusz w 
magistracie. Zmarły pozostawił żonę i córkę, dla 
których po długoletniej ciężkiej pracy nie zapewnił 
chociażby najskromniejszego utrzymania z emerytu­
ry, gdyż nie był etatowym urzędnikiem.

W Sławucie zmarł w 60 roku życia powszechnie 
znany w Warszawie lekarz wojskowy generał Eiazm 
Dylewsai. Szczególnie podczas kampanii tureckiej 
przez pomoc niesioną rannym, głośnem uczynił on 
swoje nazwisko. Po wojnie osiadł w Warszawie, 
gazic w saionach jego bywał oały świat artysty­
czny i literaoki. Zmarły uczynił zapis w kwocie 
24.000 rubli na stypendya dla młodzieży kształcą­
cej się w uniwersytecie warszawskim.

Szkoła dla organistów. W Tarnowie, jak do- 
nosi Pwgoń, dnia 1 września br. otwiera Towa­
rzystwo św. Wojciecha s z k i ł ę  o r g a n i s t ó w .  
Nauka każdego kandydata ma trwa< trzy lata i 
obejmować następujące przedmioty: śpiew, chorał, 
grę na organaoti, zasady muzyki, harmonii, historyę 
muzyk; naukę o budowie i strojeniu organów, li­
turgię i katechizm. Warunki przyjęcia do szkoły: 
Kandydhoi mają się wykazać świadeotwem skoń­
czonego 15 roku życia, ukończonej 4 klasy szkoły 
ludowej i świadectwem moralnośoi, wystawionem 
przez miejscowego proboszcza. Kandydat musi się 
poddać egzaminowi wstępnemu co do głosu, słuobu 
i zdrowia. Podania nie zaopatrzone w świadectwa 
wnosić należy tdo Rady Tow. św. Wojciecha na 
ręce konsystorza biskup, w Tarnowie, najdalej do 
2u brn. Kandydaoi, umiejący jakiekolwiek rzemio­
sło, będą mieli przed innymi pierwszeństwo.

Cudowne dziecko. W Królestwie Polskiem popi­
suje się na estradach koncerUwych cztery lata li- 
ozący pianista Baniek Koczalski. Występuje on obe­
cnie wraz z częścią kraKowskiegc towarzystwa dia- 
matyeznego, zostającego pod kierunkiem p. Rygiera, 
w Włocławku. Dzienniki donoszą, iż młodociany 
następca głośnego Józia Hoffmana występować je­
szcze bęuzie w licznych miastach Królestwa dla ze­
brania potrzebnego funduszu na dalsze kształcenie 
się. Jeżeli dziecKo istotnie dopiero oztery lata liczy, 
w żadnym razie niepodobna pochwalić tej jego ar- 
tystyoz lej mby wędrówki, urządzanej bez niańki i 
opieki dzieoku należnej.

Pani Helena Modrzejewska, według listu w tych 
dniach otrzymanego przez rodzinę jej bawiącą w 
Krakowie, mieszka obecnie w Kalifornii (El Retu 
gio, Santa Anna). Artystka cieszy się pożądauem 
zdrowiem . gra ustawioznie po większych miastach 
Państwo Chłapowscy zakupili znaczną przestrzeń 
ziemi w Kalifornii i zaprowadzają raeyonalną gospo­
darkę zaopatrując się w znaczną ilość keni i by­
dła. Pomimo olbrzymioh w europejskiem pojęciu do­
chodów, jakie ma artystka z występów swoich, wy 
datki w jej podróżach pochłaniają wiele. Za pobyt 
w hotelach płaci do 30 dolarów dziennie, a podróż 
osobnym pooiągien ze służbą i kuchnią jest baje-
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oznie drogą. W bieżącym roku nie ms nadziei, aby 
artystka przybyła do Europy.

Polki za granicą. Uniwersytet w Genewie ukoń­
czyła na wydziah liten "kim zc stopniem licencyatk1 
nauk społecznych p. Wanda TTojnarowsRa; w tym 
samym uniwersytecie uzyskała stopień bakalarski z 
nauk przyrodniczych p. Formińska; egzamina zaś 
roczne z odznaczenie zdały pp. Zarębianka, Radłow- 
sfca i Szczawińska. Z końcem roku szKoiuego na u 
niwersytecie genewskim zapisanych było około 20 
Polek. Egzamina w paryzkim uniwersytecie nr wy­
dziale medycznym złożyły w ubiegłem półroczu pp. 
Lipińska, Pobujewska. Finkelsteinówna, Danyszówna, 
Olszewska, Sulicka i Feinkinduwa.

ZdawKOWa moneić w Królestwie Polskiem, tak 
zwane dziesięoiogroszówki i piątki niedługo już będą 
w obiegu. Ukazem carskim do senatu zarządzono 
wycofanie z obiegu owych dziesiątek i piątek, ma­
jących dotychczas kurs w Królestwie Polskiem, na 
zasadach następujących: Do d 30 Kw*etnia 1889 r. 
polska moneta zdawkowa przyjmowaną bęaiic bez 
zmiany pc cenie nominalnej we wszystkich kaBuch 
gubernii: warszawskiej, kaliskiej, kieleckiej, łom­
żyńskiej, lubelskiej, piotrkowskiej, płockiej, radom 
skiej, siedleckiej i suwalskiej; 2) od 1 maja 1889 
r. do 1 stycznia r. 1891, pi lska moneta zdawkowa 
przyjmowaną będzie na zamianę i na spłatę z o- 
boiżką oeuy nominalnej': do 1 listopada 1689 r. 
— o 10%,  od 1 listopada 1889 r. do 1 maja 
1890 r. — o 25% 'i  od 1 maja 1890 r. do 1 
stycznia 1891 r . — o 50%; 3) wreszcie od 1 sty­
cznia 1891 r. przyjmowanie polskiej monety zdaw­
kowej w kasach i kurs icb publiczny ustaje w zu­
pełności.

Z Ameryki. Kongres amerykański polecił zbadać 
kwestyę emigracyi do Stanów Zjednoezonycb ludzi 
niemających środków do życia. Dowiedzionem zo­
stało, że agenci okrętów namawiają bardzo wiele 
osób do wychodźtwa z Europy i że w oałych Sta 
naeh Zjednoczonych jest znaczna liczba agentów za- 
gianiczuych, którzy nakłaniają dawniej osiadłych 
tam wychodźców europejskich do przesyłania kre­
wnym swoim zapł oonych biletów przejazdu. Wię­
ksza część tych przybyszów pozostaje w Nowym 
Jorku i powiększa proletaryat miejscowy. Kouku- 
reneya towarzystw żeglugi par wej przyczynia się 
również do sztucznego powiększania emigracyi. Je­
dno z południnwo-europejskich towarzystw takieb 
ma w samych Stanach Zjednoczonych okcło 3000 
agentur, którym Ameryka zawdzięcza szczególnie 
olbrzymią iiośó wychodźców włoskich. Trzecia część 
przybywających do Stanów Zjednoczonych posiada 
przysłane z Ameryki opłacone bilety przejazdu, a 
przybywają oni dlatego, iż spodziewają się znaleźć 
korzystny zarobeb Kongres postanowi'1 przedsięwziąć 
środki zapobiegające tym nadużyciom

mach opracowaną. Pierwszy tom tego dzieła, mają­
cego wyjść prawie jednocześnie w językach włoskim 
i polskim, wkrótce już opuści prasę.

J Jan Matejko maluje nowy obraz historyczny, 
przedstawiający epizod z dziejów rodu Piotra Dun'na 
hrabi na Skrzynnie. Obraz ten maluje mistrz ua 
prywatne zamówienie Jerzego hr, Dunin Borkow­
skiego, marszałka powiatu trembowelskiego.

L** Na wystawę zjednoczonego Towarzystwa przy­
jaciół sztuk pięknych nadeszły: Matejki: 13 rysun­
ków do iuoKostasu cerkw: un ckiej w Krakowie, 
Jasińskiego „Przypołudme", Lisiewicza „Dusza", 
Masłowskiego „Z Ukrainy", Witkowskiego K, „Por­
tret mężczyzny", Fałata „U płatnerza" (aawarelia), 
Stryjeńskłego i Ekielskiego: Projekt konkursowy na 
schronisko dla chłopców imienia ks Łubom rskiego.

Telegramy „Nowej Reformy"

Dział ekonomiczny.

Mianowania. Rada szBolna Krajowa zamianowała 
tymczasowego nauczyciela Józefa Jaworskiego w 
Nuśnicach rzeczywistym nauczycielem szkoły etato­
wej w Switarzowie.

Repertoar teatralny.

We ś r o d ę  8 sierpnia: „Girofló-Girofia", opere­
tka w 3 aktach Lecoąua.

We c z w a r t e k  9 sierpnia: nTraviala“, opera 
w 4 aktacn Verdiego. Występ gośoinny puni Skal­
skiej i p. Mieczysława Horbowskiego, barytonisty i 
profesora konserwatoryum muzycznego w War­
szawie.

W s o b o t ę  11 sierpnia: „Marta", opera w 4 
odsłonach Flotowa. Gościnny występ pani Skalskiej 
i p. Mieczysława Horbowskiego, barytonisty i pro. 
fesora konserwatoryum muzycznego w Warszawie.

IM m oS ci rautowe, I t a l i e  i artystyczne.
*** „Konrad Wallenrod", opera Władysława Że- 

leńskiegoy ukaże się wkrótce na półkach księgar­
skich w wyciągu fortepianowym (Clavierauszug) z 
polskim i niemieckim tekstem. Przedpłatę w ilości 
6 złr. składać można w księgarni 8. A Krzyżanow­
skiego , po wyjściu dzieła cena będzie podwojoną. 
Nie wątpimy, że muzykalna publiczność nasza skwa­
pliwie pochwyci tę miłą wiadomość, a zarazem po­
prze usiłowania wydaWcy, aby ruch wydawniozy u 
nas więcej niż dotfó ożywionym. Od czasu uka­
zania się „Halki", lBflpirad Wallenrod" Żeleńskiego 
będzie pierwszem wielcszem dziełem, wydanem sta­
raniem krajowego nakładcy. Prenumerata otwarta 
tylko na krótki czas z potiodu konieoznośoi uregu­
lowania nakładu.

Wszystkie pisma rosyjskie notują, iż wyszło 
w przekładzie z polskiego dzieło z następującym ty­
tułem : Bobrainskij Michaił. Ocaerk isłorii Pol- 
szi, tom I , pierewod s 3 polskuyu izd a n ia , pod 
t edakcijyu N  Kariejeioa. St. Peterburg, 1888.

Projekta ustawodawcze Presse pisie . „P. mi­
nister handlu wniesie na najbliższej sesyi Rady 
państwa szereg projektów, które zostały już w czę­
ści wypracowane, w części znajdują się w stadyum 
przygotowawczem. Najpierw będzie wniesionem prze­
dłożenie w sprawie zaprowadzenia n i l e ż y t o ś c i  
s t a t y s t y c z n e j .  Drugie przedłożenie odnosi się 
do u z u p e ł n i e n i a  m a t e r y a ł ó w  r u c h u  na  
k o l e j a c h  s k a r b o w y c h ,  na co zamierza p mi 
a i s t e r  ze ż ą d a ć  3J/a miliona złr, i umotywo­
wać potrzebę tego kredytu wzmagającym się ciągle 
rozwojem sieci tych kolei. W stadyum wyprauowa 
nia znajduje się projekt u s t a w y  o d o m k ” ąz 
t w i e  i projekt u s t a w y  o p r z y w i l e j a c h .  — 
Oprócz powyższych przedłużeń oczekują załatwienia 
wniesione już na ubiegłej sesyi projekta ustaw 0 
d o m a c h  s k ł a d o w y c h  i o c h r o n i e  m a r e k  
k u p i e c k i c h . "

Bank krajowy królestwa Galicyi. Stan z dniem 
31 lipca. Asyguaty, czeki 1,176.846-10 (w poró­
wnaniu z d. 30 czerwca 1888 -j- 113.065 74). 
Emisye: a) 4% %  listy zastawne 14,294 300; 
b) 5% obligacye komunalne 1,300.000. Razem 
15,594.600 (w porównaniu z d. 30 czerwca 1888 
4 - 228 300).

Wi deński targ bydła rogatego. Wiedeń, dn. 6 
sierpnia Na targowicę przypędzono ogółem 4750 
sztuk, w tem z Galicyi 2296 sztuk, z Węgier 1578 
z prowincyj niemieckich 876 sztuk.

Płacono za galicyjskie woły opasowe po 51 — 56 
złr., wyjątkowo dobre do 58 złr., za węgierskie po 
51 do 55 złr., wyjątkowo po 57*/Ł złr., za nie­
mieckie woły po 52 do 57 złr., wyjątkowo 59% 
złr., za galicyjsuie woły z paszy po 46 do 51 złr. 
za cetnar metryczny bez podatku konenmoyjnego.

f i p s s t n e ż e a i s  m e t e o r o l o g l e m e
fpodług Obserwatorium krakowskiego). 

Kraków, dnia 7 sierpnia.
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U w a g i :  Barometr osiągnął swój stan normalny 
przy słabych i chłodnawyuh wiatrach północno - za 
chodnich. Niebo pozostaje jeszcze przeważnie zaedmu 
rzene, skłonność do małych opadów.

Ostatnie wiadomości.

% Rysunki Andrioilego. Znany nasz ilustrator,
który przez czas swojego pobytu w Paryżu wyrób.i 
sobie tam szerokie stosunki w świecie artystycznym 
i wydawniczym, otrzymał świeżo zamówienie na 
całą seryę ilustracyi. Ilustracye te mają ozdobić 
(zieło włoskiego dygnitarza i uczonego Cezarego 
Correnti, historyę Polski, obszernie w cztereoli to-
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Ze L w o w a  piszą u am :
„Starania Wydziału krajowego, ażeby opoznić 

zwołanie Se,mu, zostały p o ł o w i c z n i e  uwień 
czone skutkiem, wszakże w sposób, możliwie na 
gorszy. Oto n ie  do g r u d n i a  a l e  do 20 wr ze  
ś n i a  z o s t a ł o  z w o ł a n i e  S e j m u  o d r o c z  o 
n e. Dla gorzelnikow, o których tu gcównie szło, 
jest już obojętuem, czyby sie Sejm zebrał 
września, jak pierwotnie zamierzano, czy o 
dni później — oni bowiem chcieli mieć wolny 
c a ł y  początek kampanii, cnoćby do grudnia 
Dla kraju zaś jest o tyle gorzej, że R a d a  p a ń  
s t w a  n a j p ó ź n i e j  20 p a ź d z i e r n i k a  b ę ­
d z i e  z w o ł a n ą ,  że za.tem Sejm nie będzie 
miał całych- czterech tygodni czasu do swoich 
tak licznych w tym roku, a ważnych czynności. 
W kołacn zbliżonych do Wydziału krajowego 
jest wielkie z tego powodu niezadowmlenię, tem 
większe, że połączone z pewnem uczuciem... kom- 
promitacyi. Uzn»ią dziś, żf; żądanie odroczenia 
było krokiem co najmniej Bardzo niezręcznym".

Wiedeń, 7 sierpnia. Na wczonjszej giełdzie 
akcye Laenderbuiku poBi»ły znacznie w górę. 
łowodem tej zwyżki jest rozpowszechnione tu 

pomimo wszelkich zaprzeczeń przekonanie, że 
~ aeuderoank obejmie firansowanie wykupna pro- 
pinacyi, esy to w tej formie, w jaaiej p o u f n i e  
już czynił propozycyę, czyli też przez objęcie o- 
bligów po Suałym kursie. Tę nadzieję interesu 
propinacyjnego eskontuje giełda zwyżką akcyi 

aenderbauku.
Wiedeń, 7 sierpnia. Pobiedonoscew po jedno 

dniowym pobycie w Wiedniu odjechał do Ischl.
Wiedeń, 7 sie pnia. Niebezpieczeństwo powo­

dzi zagraL» miastu Kanał dzielący Leopoldstadt 
od śródmieściu zamknięto.

Wiedeń, 7 sierpnia. Kró1 Milan uda się stąd 
do Veldes w Krainie.

Fł-aga czeeka, 7 sierpnia Zgromadzenie wy­
borców w Tabo-ze udzieliło staroczeskiemu po­
słowi p Wieaerspe-gowi wotum nieufności, 

Berlin, 7 sierpnia.. Nordd AHy Z tg  wspomi­
na raz jeszcze w dosyć bałamutny sposób o fal­
syfikacie. zamieszczonym w JSrov>elle Rem e. Z ar­
tykułu berlińskiej gazety wynika, że falsyfikat ten 
podaje dosyć wiernie treść raportu Bisma>-ka.

Faryż, 7 sierpniu. Z powodu groźnego zacho­
wania się robotników policja obsadziła bulwary. 
Wybuchłe beziobocie garsonów obnoszących li- 
moniadę. Snują się oni tłumnie po pierwszorzę­
dnych ulicach, odgrażając się, że zaczną niszczyć 
raw arnie.

Kilku robotników włoskich, pracujących przy 
budowie tunelu w 3roye, uzbroiwszy się w re­
wolwery, uderzyło na zajętych tam robotników 
irancuskieh. Ęranćuzi odpowiedzieć st-załami. 
Jeden Włoch zginął, kilku ranioLo.

Paryż, 7 sierpnia. Kelnerzy, którzy ogłosili 
bezrobocie, rzucili się na kilku kawiarń: i zni­
szczyli je do szczętu. W Amiens wybuchło bez­
robocie. robotnicy spaMli przędzalnię Cocąuela. 
Jazdu wystąpiła przeciw tłumowi i po dłuższym 
oporze rozpędziła go z bronią w ręku.

Paryż, 7 sierpnia. Flote francuska zgromadziła 
się w tunetańskim porcie B<serka; flota wioska 
zbliża się do wybrzeży trypolitańskich.

Rzym, 7 sierpnia. Krążą tu pogłoski o częścio- 
wem przesileniu gabinetowem

B ajrJt 7 sierpnia. Eskadra angielska złożona 
z 10 pancerników zawinęła do tule,szej przysta­
ni. Ks. Edynburski wysiadł na ląd.

Winaeń, 7 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe 
godzinie 1 w południe.) Akcye kolejowe 

znajdują pokup Akcye kolei Karola Ludwika 
212-75, Tow. kolei państw. 250-—. rubel 117 75, 
węgierska renta złota 101 47 

Pszenica na jesień 8-30, — żyto na jesień 
6-30 złr.

SL wsmt t e l ^ r a d e i n e .

K un  w w i1
dnia 7 sierpnia 1888.

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austrya ska renta złota . . . . 
5%  austryacka renta (marcowa) 
Akcye bamtu austro-węgierskmgo
Akcye wredytowe ........................
LondyA . . ‘ ........................
S r e b r o ...............................................
20-to franfiiwki za sztukę . . .

a u t .

Banknoty banku niemiec. za 100 m.

■ —  — ............ e

ełr

81 55
82 80

111 30
97 —

869 —
S12 60
123 70

9 78%
5 82

60 40

Odpowiedzialny Jłedaktor: 
l a d £ v > 8 »  E o m n u o w ^ r t z .  

Wydawca IPr. Lesław  BoroiUtfci.

Rubryka „Nadesłane" nie Dochodzi od Rodak- 
cyi które też żadnej odoowiedzialnośGi za nią 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E

D o u r  a g e n c y j D O - k o m i s o w y

O .  L a z a r
został aa ulicę B~CT7'. J a m a  
p o d  1 - * .  (1277 2-3)

przeniesiony

k r u k ó w ,  d n i a  7 ,8 .
(Ba* biećąeago kuponu.)

Buble papierowe rosyjskie sa 100 rubli 
Marki niajiibakie . . .  za 100 mai
20-to rankówka s ł o t a ............................

% Pożyczka krajowa gaUe. za złr. 100 
l llt%  Pożyczka krajowa galiu. „ „ 100
5 % Obligaeye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
4ljt % Lis*} zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5 % Obligi kouunalne . . . .  I Emu 
1% Listy zastawne Tow. krec ziem.
4*
4*/.%
5*
Z*

H Em

Uswidao.

„ z prom. 10 % 
„ , zwr. za 40 lat

Król. Pol. za rubli 100 
.  „ „ „ 100

L w ć w ,  d n i a  O S .
(B«u bieżącego kuponu.)

Akeyo Banku hip. gal. vdywid.) na złr. 200 
6 % Listy sast. Tow. kred. aiem. za złr. 100 
4x/s% „ „ .  „ „ „ „ 100
4% „ „ „ „ okr. 56 .  100
4llt% Listj zast Banku kraj. „ „ IbO 
5 % L*st r » t .  Banka hipot. gal. „ „ luO
6% Obligacye indemn. galie. za zł. 1 0 0  m. k.
4 ll»% Lbligaeye pożyczki Kr„ . za złr. 100 
'6% Oblig. komun. Banka kraj. „ 100

płaoą

110 60 
*0 -  

9 74 
101 -

90 78 
10S 80
92 bO 
99 —
93 50
91 -
94 30 

100 7b 
100 76

96 75 
98
8T -

275 — 
101  -  

94 -
89 40 
92 60
98 60 

103 26
90 50
99

żądają

117 60 
60 60 

9 82 
102
92 -  

104 60
93 76 

100
94 50 
92 -  
96 26

101 30 
101 60 
99 50 
99 30 
89 -

279 
102 -  

96 - 
91 -  
93 60 
99 70 

104 60 
91 -  
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f t a r s s a w a ,  d n i a  6/8.
(Bez bieżeeego kupouu.)

i% Listy likwidacyjne . . „ 
5 % Listy zast. Warszawy I Em. „

n ii 11 n .
» » Ul ii „
" „ IV. „ „

5*
5*
5%

W iedeń, d n ia  6/8. 
O b l l g l  d ł u g u  p a ż  8 t w a

bez bieżącego kuponu.

5 OL

i*
srebrna „ 
złota . .
papier nowa

5*
5%

„ lobu „ 600 „
„ 1860 „ 1O0 „
„ 1864 bez % całe 
„ 1864 bez <f- poł

Obhgaoye korony węgierskiej.
Renta zl>ta na 1000 złr. za złr.

5% „ p?oierowa . , . „ „
5% Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10% esc. 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „ „
. . ii " n „ 6 0 „  „ „
4% L ».i Ci onskis i Tkeiss-Bw.) „ „

płacą iąaają

100 100 70 i 00 90
100 90 — 89 70
100 99 — 99 26
100 97 90 98 - -
100 — — 97 25
100 97 20

100 81 85 82 05
100 82 35 82 65
100 111 U 111 76
100 9 / 20 97 40
100 133 _ 183 60
100 138 40 138 90
100 143 60 143 —
100 168 70 160 10
100 108 25 i68 76

100 101 55 101 76
100 91 20 91 3C
100 114 — 115
100 131 60 131 75
100 181 26 132 —

100 125 125 20

5%
5%
5*

Obllgaoye Indemnlzaeyjne.

10%
7*
7%

Buknw.
Siedm.

100
100

Węgier. „ 100

Różne inne pożyczki.

1% Poi) 4 „ z 1878 „
i % S> (tk a  pcż. pr. po 100 frau. „ 
0% Losy tureckie pr. 400 „ „

Listy zastawne.

4 /*
5%
Bi
5%
41/,
3%

% Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
„ obi. komun.„

Banku hip. gal. z iu%  pr. „
„ „ 40-letnie . „

% Boden-Uredił allgem. óst. „ 
Boden-Credit allg. o s i z pr. „
Gal Tow. kred. ziem, okr. 41

.i

4 V,
4%
4% Banku hip. węg. z premią

Gal, To kred. ziem stare 
% Banku austro-węgiersk.

piŁoą żądają

m.k. 103 50 104 20
108 - 103 —
104 40 105 30

n ł> 106 10 106 90

k  ̂ 1 120 25 120 75
1 106 - 107 70
1 83 90 34 2.i
1 20 - 20 40

100 93 - 94
100 99 50 100 50
100 U l-  20 101 60
100 99 25 99 75
100 101 - 101 40
100 108 26 103 75
100 91 6v . . . —

100 94 26 94 36
100 101 25 10 i 60
100 101 90 102 20
100 100 30 100 90
100 105 50 106

Obllgaoye plerwszeAstwn wole

5 % Albrechta . . .  na 300 złr. aa 10C 
Ferdynanda północ, aa  300 „ „ 100

4'■/, % Kar. L. Em. z 1881 ua 300 „
5 % Los youo-Bognm. „ 200 „
1 % Lw.-Czer. 7 188* 300 z. a t 10 %
4 % Lwow.-Czern. z 1884 na 300 złr.
4% Rudolfa w zł)cie . „ 200 „
5% Siedmiogrodzkie „ 200 „
3% Lomb. (3udo.) na 5u0 fr. „a sz.ua. i 
n % Przem -Łup. I, Em na 200 złr. za 160 
5% Nordosty . . .  „ 300 ,  „ 100

100
100
100
100
100
100

L o o v.

Budap. losy Bazylika . na 
Kred. dla handlu i przem. ni
K l a r , ..........................

węgier.

płacą żądają

99 80 
100 -  

99 75 
101 60 
« :  40 
89 -  

128 75 
99 26 

145 60 
Od 40 
98 60

100 40 
100 GÓ
100 t l  
102 20 
83 -  
90 -• 

l* ł  fO 
99 75 

146 25 
99 80

6 złr. w. a. 8 90 9 -
10C złr w. a. 183 26 183 75

40 „ in. k. 56 50 5S 76
100 „ w. a. 119 - — —
ao „ w. a. 21 — m 4 0
40 „ w. a. 58 25 69
10 „ w a. 18 40 18 80

5 „ w. a. 12 20 12 60
.0 „ w. a. 21 - 21 SM)
20 „ w. a. 32 50 33 25

100 „ m. k. 140 76 141 76
60 . w a. 70 60 -------

Ootat.
djrwid,

6—  
5— 

13 — 
1 8 - -

jłUoyr jbankowo.
L n g lo b a n b .......................... na 200
I nl r>e- in Wienet [. .
Kredyt, dla handlu i przem. 
Kreditbank węg. allgem. 
Laenderbant- . . . .

89-8<
1*-—
21 - —

;0 Anstro-węgierskio . 
JGnionbanl .

Galie. Bank hipoteczny.

•94 Ki

słr.
100
160
20U
200
600
100
200

109 40 
9b 25 

814 10 
307 -  
223 75 
866 
212 90

Aluiye keiąjowe.
ill6 ld  Plama . . . • 

mada Półpocn 
Karoli Li ćwiki . . • 
L wows ko-Csemio w-j ass ' 

o.zycko-BogunusK1" .
R u d o lfa ...........................
Siedmiogroasu 
Staatseu snbahn . . . 
LomDardy (8v,db*hn) 
leeg.uga na Dwna‘v

na 200 
„ iu50 „ 210 . 200 „ 200 
„ 200 
!
.  i - i„ 200 
.  *oo

słr.

■ t y.
sa u ta k i

W a I
Dukaty pefue wasnt
20-to F r a n l A w k i ...............................„ „
20-to Markówki . „ ,
Pół-Imperyi y ro t. pełno ważno „ „
F in ty  sztorb l g i .............................................
B u .1 łoi w ło s k i e ........................................
Ruble papierowe . . .» 100 sntak

n a żądeją

109 70 
96 60 

m  40
L07 50 
224 26 
867 — 
213 20

188 — 
249° 
j ' 0  50 
220 50 
142 75 
192 25 
180 6J 
247 70 
101  -  

391 -

6 82 
9 ^  

12 07 
1C 18 
12 33 
48 00 

117 60

188 76 
2 4 9 » -  
211 -- 
221 50 
143 25 
193 — 
181 50 
248 10 
101 50 
396 —

6 84 
9 78 

12 09 
10 14 
12 38 
48 70 

I a7 76

1 A S 6 B  H O C H I 8 1 U ,  K a n t o r  w y j i i a a y  w Kraku fis, ft/ask gł. linia A—B,



Nr. 180 N O W A  B E F O B M A . K-aków, 8 Sićrpnia 1888.

Podziękowanie.
Wielmożnemu Panu D r o w i  F i i i -  

m o w i k i e m d ,  lekarzowi zdrojowemu 
w Swoszowicach, za troskliwą opiekę i 
kurację żony mojej na reum atyzm , i 
wnuczki na odrę i zapalenie płuc, któ­
rych wyleczenie tylko Temu Zacnemu 
Mężowi zawdzięczyć mam, składam ser­
deczne „Bóg zapłać" 1292 1

Franciszek Bolesław KrasosM.
Zmiana mieszkania.

Zawiadamiam Szan. P. T. Właścicieli 
dóbr i posiadaczy koni, że od dnia 4 
sierpnia b. r. m ieszkam  przy  
ul. Rękawki', po prawej stro­
nie, Ł. 2 6 9 , w Podgórzu.

K a r o l  T r e i j c l e r ,
1293 1 3  o. k. emeryi. weterynarz w Podgórzu.

Praktykanta
z u k o ń c z o n ą  I I  k lasą  g im n a z y a ln ą  lub  

re a ln ą  p o sz u k u je  1294 1 4
cukiernia J. K. Knowiakowskiego

w Krakowie, ul. Moryańska.

Mieszkanie na I piętrze
składające się z 6 pokoi, 2 nyż, garde­
roby, przedpokoju, kuchni, spiżarni, stry­
chu i piwnicy, przy ul. Grodzkiej, 13, 
w bliskości R ynku, od 1 paździer- 
1295 nika do wynajęcia. 1 0

Głiło piec
obeznany z interesem naitowym, znaj­

dzie zaraz pomieszczenie.
Bliższej wiadomości udzieli p. A dolf 

Scherer w Krakowie, n l. Szpi­
talna, Ł. 6 . 1298 1 3

Niniejszem mamy zaszczyt uwiadomić, 
że nasze rozpowszechnione i z 
dobroci znane

P I W A
jako to :

„Porter“ (Porterbier) w orjrg. flaszkach, 
„Ale11 w oryginjlnych flaszkach,

są do nabycia w składach handlowych 
pp.' J. Miki (Bynek g ł.) ,  J. Kosza (ul. 
Grodzka), i. Jagusińskiego (ul. Floryań- 
ska). W. Mikuszewskiego i A. Zygadio- 
wicza (Mały Bynek), I. Szklarczyka (ul 
Szczepańska), S E. Loeflera (ul Mosto­
wa, L. 6 ), W. Schuha (Podgórze), M. 
Męnkiego (Wola Justowska). io is  16 56 

Z poważaniem
Zarząd browaru ircyKsiecia Albrecnfa

w  Żyw ou.

L. 15.599.

Rozpisanie konkursu
na budowę teatru miejskiego w Krakowie.

Bada miasta Krakowa na posiedzeniu w dniu 9 lipca b. r. po­
stanowiła, w eelu uzyskania odpowiednich planów na budowę no­
wego teatru miejskiego w Krakowie, rozpisać konkurs międzynaro­
dowy, nieograniczony pod następującemi w arunkam i:

1. Za podstawę dla sporządzenia właściwych projektów służy 
detailiczny program wraz z warunkami konkursu, poparty odpowie- 
dniemi planami, po które zgłosić się należy do Prezydenta miasta 
Krakowa.

2. Dotyczące projekty wypracować należy w terminie 7  mie­
sięcy, licząc od dnia ogłoszenia tego konkursu, t. ). w terminie 
do dnia 1  m arca 1 8 8 0  ro k u , godziny l z  w południe. — 
Projekty przesłane być winny na ręce Prezydenta miasta.

3. Osądzenie projektów powierzone zostanie jury, złożonemu ze 
znawców. Nazwiska znawców ogłoszone zostaną przed ubiegiem 
wspomnianego wyżej terminu.

4. Projekty, nieodpowiadające szczegółowemu programowi, lub 
też nadesłane po upływie wspomnianego powyżej terminu, nie będą 
przedmiotem obrad jury. Najlepsze 3 projekty, przedstawione przez 
jury, otrzymają nagrody w kwocie 2.500, 1.500 i 1 000 złr. a. w. 
i pozostaną własnością gminy miasta Krakowa. Nadto przeznaczyła 
Bada miasta kwotę 1.500 złr. w. a. na zakupno zaleconych dalszych 
projektów przez jury, o ile zakupno to okaże się potrzebnem. Bliższe 
warunki objęte są programem konkursu, o którym na wstępie mowa.

Kraków, dnia 1 sierpnia 1888 roku.
Prezydent miasta

1290 1 2 D r. SzlachtotesM.

Woda chromowa
według przepita Om Giiatz,
dyrektora kliniki prywaUej 
w Dreźnie. Wodę tę mineral­
ną , bardzo poleeąną przez 

v wielu dyrektorów k lin ii po­
wszechnych, ofiaruje pp. leka­
rzom i aptekarzom jedyny 
uprzyw. fabrykant 0. Llscha, 

apteka pod czerwonym krzyżem i fabryka 
wó l mineralnych w Plauen-Oreedan fla­
szkę po 50 centów. 411 13 18

Zobacz książkę : „Di* Chremwaiserbe- 
handluug der byphilis. Eine neue Methode 
von Dr Giintz in Dresden". II. Auflage. 
Arn >ldische Buchhandlung, Leipzig.

Główny ikład dla Austro-Węgier w ap­
tece Ferd. Sthmied w Cieplicach Czecny.

M Ą K Ę  K O Ś C I A N Ą
p a r o w a n ą  lub kwasem  
siarkow ym  preparowaną
w najlepszym gatunku, z zaręcze­
niem 3 7 2 do 4 %  azotu i 2 0  do 22 °/0 
kwasu fosforowego, odznaczoną na 
w ystawa krakowskiej 1887 roku 
najwyższą nagrodą srebr. 
medalem padst., nabyć mo­
żna po zniżonych cenach 
albo u podpisanego lub w A gen- 
cyi dla R olni ków &t. M i- 

kuekiego w K ra k o w ie.  
O wczesne zam ówienia  

uprasza się. 1168 8 o
Fabryka parowa mąki kościane] i sponium

B. S chonberg & Frankel
ul. Mostowa, N r. 35j34.

Do L. 2504/888.

Ogłoszenie licytacyi.
Celem wypuszczenia na lat sześć , t. j. od 1 stycznia 1889 do ostatniego 

g-udnia 1894 roku w azierżawę prawa propinacyi miejskiej w Nowym Sączu 
z przedmieściami, w szczególe piawa wyłącznego wyroou i wyszynku wódki, miodu 
i piwa, wraz z zabudowaniami tak zwanemi browarnemi i do nich należąeemi 
gruntami i karczm ą, Bernaszówką zw aną, pod i. k. 277, tudzież prawa poboru 
dodatków gminnych od wprowadzonych do obrębu miasta napojów propinacyj- 
nych, ustawą krajową z dnia 1 stycznia 1872 r., Nr. 25, przyzwolonych, odbę­
dzie się w tutejszym Urzędzie miejskim w dniach 14 i 284 sierpnia 1888 
roku i następnych, w godzinach urzędowych, publiczna licy tacja  przez 
pisem ne oferty.

Cenę wywołania ustanawia s ię :
1. Czynsz z propinacyi wódczanej, miodowej i piwnej w kwocie 13.134 złr. 50 e.
2. Czynsz z dodatków g m i n n y c h ................................ 13.134 złr. 50 e.
3. Czynsz z zabudowań b r o w a r n y c h ....................  800 złr. — c.
4. Czynsz z karczmy Bernaszówki ....................   375 złr. — c.

Zatem za wszystko łącznie sumę rocznie 27.444 złr. — c.
Oferty zaopatrzyć należy w wadyum w wysokości 10% ceny wywołania od­

nośnego przedmiotu.
Eesztę warunków przejrzeć można w biurze Urzędu miejskiego.
Magistrat król. woln. miasta Nowego Sącza, dnia 30 lipca 188S r.

1291 1 3 Dr. Slavlls:.

LIBAN I EHRENPREIS
'Ul w łaściciele

u  kamieniołomów i pierwszej kraj. parowej fabryki wapna
ki systemu R um forda !

W w  Podgórzu przy Krakowie
y  polecają Szan. P. T. Odbiorcom także i w tym roku bieżącym

swój fabrykat

M wapna budowlanego i nawozowego 1
n ]  które przewyższa co do jakości i wydatności wszystkie d o - *  
p a  tychczas znane wapna. Ijj

Również polecamy m iał wapienny. 487 19 20 [fu 
--------------------------------------------------------------------------

Z początKiem sierpnia b. r. wyjdzie w  d r u -  
g i e m , p o p i a n i n n e u .  i  u K u p e ł n i o -  
n e m  w y d a n i u ,  nakładem i drukiem

Księgarni 0. ZuKerliandla i Syna
w Złoczowie

Nowa ustawa gorzelniana
p rz e z

IiiK lw lka T ertila
e. k. nadkomisarza straży skarbowej.

.Cena egzemplarza brosz, w przedpłacie 70 et.
opraw. płótno „ 90 ct.

Po wyjśeiu dziełka z druku zostanie eena pod­
wyższoną. Przy zamówieniu uprasza się do łą­
czyć 5 cent. na opaskę. 1274 2 3

R o z p o r z ą d z e n ie  w y k o n a v c z e  d o  
t e j  u s t a w y  jest już w druku.

Konwikt młodzieży
uczęszczającej dc szkół publicz­
nych utrzymywanym będzie od 1 
września w  kolegium ks. Pijarów
jak dotąd pod temi samemi mniej 

więcej warunkami. 1273 2 3 
Kraków, 3 sierpnia 1888.

K s .  T a d e u s z  C h r o m e e h i ,
rektor kolegium ks Pijarów.

S L A / \ / c

%
HA JODZIE ZELAZA RH ZMIENNYM

 ̂ 7ABIB

m

w Ł agiew n ikach  pod K rakow em
zawiadamia P. T. inżynierów i właścicieli fabryk, że po przeprowa­
dzeniu odpowiednich zmian w wyrobie cegły ogniotrwałej, posiada 
takową w wyborowym gatunku na składzie, jak również 

przyjmuje zamówienia na cegłę formową ogniotrwałą.
1208 910 Z a j r z ^ c l .

nww-y o u  A probow ane p rzez parni* 
A kadem ią  m edyczną 
w P a ry ż u , adop tow ane 
przez F o rm u la rz  offl- 
c ia ln y  francuzk l, sank- 

IU S cieniowane przez  ra d ę  lgsfi 
M edyczną w P e te rsb u rg u .

* Posiadające równocześnie własności Jodu 
i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
wszystkich rodzajach chorób,  które w y w o ­
łuje zarodek skrofuliczny [puchliny, zatka­
nie kanałów , hum ory , etc.) słabości, prze­
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
bezskutecznem; w  Chlorozio (bladaczce), 
wLaucorrhó® (białych upławach), w  Ame- 
norrhóo izafrzi/mame zupełne lub częścio­
we regid&rnościh w Suchotach, w Syfilis 
organicznoj etc. Ostatecznie podają one 
lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy­
czaj silny, do podżywiania organizmu i do 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych, 

f słabych lub osłabionych.
I N . B , — Jod nieczystego lub zepsutego 
f żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 
I drzaźniąjącem. Jako dowód czystości i 

autentyczności p rawdziwych Pigułek 
’ B la n c a rd a ,  żądać należy, naszą pieczęć na 
I srebrze i podpis nasz ni- s
\ niniejszy położony u spo- &  
i du zielonej etykiety .

*
*

W Podgórzu, ul. Lwowska, 312,

D O I  DWUPIĘTROWY
Z  o g r o d  liŁ .’  . 1251 3 3 

z wolnej ręki do sprzedania.
Bliższa wiadomość tamże.

R r i h a l / i  MT wzSlędu 1 a zmianę księżyca 
I lU U c lK !  usuwają wkrótce po zażyciu cukier­
ki on robaków Henryka Blumenfelda, aptekarza 
we Lwowie. Cena 20 et. 98 15

Ktoby chciał w z ią ś ć  w  d z . r i ż a u ę

dom p&rterowy
na przedmieściu Krakowa położony, raczy s,ę 
zgłosić do k s i ę g a r n i  k a t o l i c k i e j  przy 
ulicy św. Anny, L. 2. 1276 2 4

"Kamienica I piętrowat
przy u licy  św. K rzyia , jest do 

sprzedania. 1231 b 5 
Kapitał potrzebny 9— 10.000 złr. 

Wiadomość w Admin. „N. Kefo-my“.

W Aptekarz  w Paryżu, r u e  B o n a p a r t e ,  40 ^
9  W Y 8 T R Z E G A Ć  S I Ę  F A Ł S Z K R 8 T W .  9

• • • • • i  • « * • » • • * • • • •
a 1 v 28 o

Praktykant
z ukończoną II klasą gimnazyainą lub 
realną, znajdzie umieszczenie w ht.ii- 
ulu korzeni i win Jr Michnika 

W' Bochni. 1258 4 4

Uczeń
z ukończoną VI klasą g.mnazyalną, lub 
mający jakiś czas praktyki aptekarskiej,
znajdzie od 1 5  września 1 8 8 8  r.

umieszczenie 1242 4 5
w aptece w K olbujzowy.

Następujące podziękowanie nadeszło od Je ­
go Książęcej Mości:

Szanowny Panie !

Olejek (ekstrakt) na słuch
c. k. zekundaryusza Dra Schipek a. wyleczył 
mnie z mojej bar-iiu zaat-rzfcłej głuchoty, 
które, nabawiłem zię przy oblężenia Sebasto- 
pola. Dziś, dzięki t«mu •> idkowi, odzrskałem, 
, .k  czarodziejRaim zpoiobem , napowrót zu­
pełny słuch , za co Panu niniejizom publi- 
cznie dziękuję i każdemu cierpiącemu na 
głuchetę środek ten, jzko nieoiz .cowany po­
lecam. Obowiązany sługa

Kown i. Książe Jan Gfutow.
Ten o le f e k  ( e k s t r a k t )  n a  » łu o b  

c. k sekundaryusza Dra Sohipek a jest de 
nabycia wraz z sposobem użycia po 1 złr. 
50 ct. w Krakowie w aptece ..pod złetą gło­
wą", Rynek, Nr. 13. 1076 7 10

WIELU SKŁAD
D A W I D A  D I J € H M E R A

w Krakowie, Stradom, 23,
poleca swój bogato zaopatrzony skład towarów blaw atnyeh, materyj jedwa­
bnych czarnych i kolorowych, aksamitów lyońskieh, kaszmirów czarnych 
zagranicznych, dywanów angielskich, koców sławuckich, płócien ruinburskieh

i sprzedaje takowe
po cenach fabrycznych częściowo i hurtownie,

oraz resztki materyj jedwabnych i wełnianych
z el  p o ł o w ę  o e n y .

Polecając się łaskawym względom Szan. Publiczności nadm ieniam . że 
próbki posyłam na żądanie opłatnie i darmo.

Zostaję z szacunkiem
94519 20 D aw id  B uchner.
i p si Qe Qi O

Ogórki i korniszony
w większych i mniejszych partyach d o  s p r z e ­
d a n ia .  w  o g r o d z i e  n a  W ie lo p o la ,  

l ib r o w s k  ie m ,  1 8 . 1257 3 8

Asystent farmacyi
znajdzie umieszczenie od dnia 15 

września w aptece 
W ładysław a O n  mińskie* 

go w M yślenicach.
Kandydaci zechcą swoje świadectwa] 

do podania załączyć. 1279 2 S i

Premiowane na Wystawie przyroanlczo-lekarsklej w Krakowie r. 1881 wina lecznicze.

Malaga z żelazem
wyrobu

aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie
I Najlepszy i najskuteczniejszy środek z preparacyj że- 

lazistych przeciw niedokrewności.
Przyjemnego smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie prze­

ciw bladaczce, trudnemu odpływowi regularności, wyczarpamu sił, osłabieniu, 
ogólnej niemocy i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorobom. 

Wyłączny skład u wynalazcy tego środka 
aptekarza H enryka B lum enfelda * e Lwowie.

Cena butelki I złr. 50 ct., podwójnej 2 złr. 50 ct.
 Skład dla Krakowa w aptece pp. L. Rosnera, Rynek, i E. Stockmara, ul. Grodzka.

Broszurki zawierające dokładny opis , oraz wykaz świadectw wysyła na żądanie 
bezpłatnie apteka Henryka Blumenfelda we Lwowie. 99 21 0

D C D C D C D C

f j h o r y m  n a  n e r w y
ulżenie i wyleczenie.

Od czasów Hipokratesa aż do dziś dnia są chorzy, cierpiący bóle nerwowe, trapieni stosowaniem 
rozmaitych leków i naetod , m ianowicie: leczenie głodowe, zimną w odą, elektrycznością, giilwanizmem, kąpielami 
parowemi, błotnemi i morskiemi. Wiedza lekarska łamie sobie głowę, a jajo Kolumba stoi obok niej. Obecnemu 
czasowi należy się to uznanie, przyczyni się buwiem do odkrycia, iż przez odpowiednie odwilzanie (wpajanie) 
naszej skOry na system  nerwowy wpłynąć możni, bezpośrednio ,  c/.ego do obecnej chwili 
zupełnie nie zastosowywano. Podczas mojej 50-letniej praktyki lekarskiej miałem dostateczną sposobność zebrać 
doświadczenia w tym kierunku i zgodność moich poglądów potwierdza dr. Yirchow zdaniem, że mała cząstka ener­
gicznego środka stosownie użyta działa dodatnio i trwale, gdyż dowiedziono, że początkowe pobudzenie nerwów 
rozszerza się dalej i znakomicie działa na cały organizm ludzki. Ponieważ na siódmym balneologicznymi kongresie 
panowie profesorowie Schott, Bóhrig, Parisot M rnk i inni jako zwolennicy tej nowej terapii wystąpili, jjest^nr 
więc pierwszy, który nowy t«jn środek leczniczy do użytku publicznego podi ję . Pole­
cam się tyur t którzy cierpią na chorobliwy ustrój nerwów w ogólności i na tak zwane 
rozstrojenie nerwów, dające się poznać prze/, częste bóle głowy, m igrenę, uderzanie krw i do 
głowy, kongestye, drażliwość, bezsenność, ogólny niepokój i nudności.

D a le j  zwracam się d o  tych  chorych, 
którzy dotknięci paraliżem , wskutek tegoż mają ciężką w ym ow ę ,  przełykają z trudno­
ścią, w stawaeb nie mają rucha i ustawicznie cierpią bóle w tychże, brakiem  pam ięci i t. p.,
cierpiemami, uiemniej i do tych

Osób obaw iających się apopleksyi
którzy to sobie przepowiadają z pojawiających się u nich uczuć bojażni, zaatakowali g łow y, bólu  
głowy z zawrotami, przelatywania płatków  przed oczami i zaciem niania się tychże, 
szum u i łaskotania w uszach, osłabienia nóg i rąk. Wszystkim nawiedzonym powyżej wymienio­
nymi trzema rodzajami cierpień iicrwwwyeh, jakoteż młodym panienkom cierpiącym na błędnicę, a ztąd 
i na opadnięcie z sił, niemniej tym zdrowym osobom, które peoeują umysłowo nadm iernie a rlak- 
cyi się obawiają polecam niniejszem mojej kuracyi się trzymać, która jedynie na tein polega, aby codziennie  
raz głowę zm yć, wskutek czego ten tak tani (dziennie nie więcej jak 5 centów kosztujący) środek z po­
wyższych słabości wyleczy, a przeciw pozostaniu ich zapobieży.

Chociaż to leczenie, określone w powyżej opisanej broszurze , już dostatecznie przez prasę popane zostało^, w szczegól­
ności przez „Kreuzztg.“ (w Nr. 145 z 25 czerwca), jak również przez artykuły ■/ „Berlińskiej Bórseneour,er“ (Nr j2,5S z 24 naja), 
w „Kuryerze berlińskim" (Nr. 140 z 24 maja), „Post", „Nordd. Allg. Ztg.“ i w „Illustrowanej gazecie dla pań", w wiedeńskich spra- 
wozdaniach bandlowo-przemyslowych itp. — to jeszcze jestem w możności powołać się na oceniające pisma podane w mojej broszurze 
najwyższych osobistości, jak to : Jego Wysokości księcia O.denDurgskiego (zamek Erlae) , Jego Ekscelene/i g‘ ne/ał-porucznika Bonina 
(w D reżuie), Jego Ekscelencyi geneiał-porucznika Bredów (w Briesen), generał-majora Krone (Darmstadt), kroi. bawar, audytora. p\iłk( 
p. Strube (Freiburg), hrabiny Seher Thohs (Bohenfriedei erg), tajnego radey Rittn sra (Frankfurt n. Menem), przełożonego urzędu i kró. 
prusk. kapitaua Kuueck (Wick aut' D arą), król. starszego sędziego Vogta (Spaichingen), c. k. profesora Oberseheide ( Kroml ryż), kroi, 
prusk. majora von Funk (Berlin), inspektora dnehownogo i kapłana Horsta (Colmar), dyrektora szkóf 1 ihristot de Issakovic (Radowce), 
baronowej Viliani (Frankfurt n. Menem), naczelnika urzędu Krist (Wustegiersdorff), baronowej von Kn°sebeck (Huysburg), obwodow. 
inspektora szkolnego 8zklarzyka (Saurter), burmistrza Jahna (Wittenberge), asesora rządu Sobrayvogel (Nowy Ulrn) naczelnika urzędu 
Jul. Schura (Blutwetlien wschodnie r r u s y ) , c. k. pułkownika Grunda (Kosinanos w Czechach), sędziego karnego Brilia (Darmstadt), 
król. sędziego Storcha (Berlin), i wielu innych, bo pism tych mogą być dołączone

lekarskie orzeczenia o świetnych skutkach otf pp. B oh torów :
król radca zdroiwa dr med. Kohn w Szczucinie, dr. med. Antoni Currazza w Wenecyi j wielkoksiążęcy dr nred. okręgowy H. Gross- 
mann w Jiilrlingen, dr. meJ Arnńcim w W iedniu, dr. med. L. Regen w Berlinie, dr. med Hoesch w Berlinie w Poliklinice, ck. fizyk 
dr. med. Busbach in w G u rk le ld  (Kraina), c. k. starszy lekarz sztabowy I. klasy dr. med. Wenzl Jecbl w Wiedniu.

Na podstawi ł takie! świadectw muszę niejako uważać za obowiązek ogłosić publicznie sp#sób tego leczenia, aby stać się 
ludzkości cierpiącej pomocnym. Panów lekarzy i uezonych, którym tn moje objaśnienia zostaną^ przedłożene, czynię uważu sini na izuze- 
gółowe uznanie powagi profesora O r n  L i c b i g a , który o tern pisze, co następuje: „Doświadczenia wszelakie tych , którzy badają 
c i e r p i e u i a ,  zgadzają się w końcu z sobą w kw estyi, że takowe b a r d z o  p o j e d y u c z e m i  ś r o d k a m i  dokenanemi być 
mogą o wiele p r o ś c i e j s z e m i .  jak to pierwotnie myślano i jak dotąd jeszcze myślimy i właśnie tę p o j e d w n e z o ś ć  uważać należy 
ja k 1 podziwienia godne zjawisko". Żarazem zostawiam do dyspozycyi wszystkich pp. lekarzy, którzy osobiście n." nerwowy rozstrój cierpią, 
mój środek pomocny bezpłatnie, i zalecam wszystkim chorym na nerwy przeglądnięcie mojej w 1 6  w y d a n i u  okazanej b r o s z u r y  i

0 chorobach nerwowych i apopleksyi, ulżenie w  nich i leczenie tychże.
dostać można bezpłatnie w księgarni J .  B r e t a n e r  A z  C 3 o n a . ] ? ,  w  W ie d u iu ,  Tegełłhofstrasse, Nr. 8, i w księgarni 
P a w ł a  F r a u k e g o  w  B u d a p e s z c i e ,  IV, Hatvanergasse, Nr. 2.

Vi)shofen w Bawaryi 1888 roku. Roman W eisim ann,
1146 2 b. lekarz obrony krajowej, tzłonek honor, włoskiego orderu zdrowia białego krzyza.

S k ł a d  w  K r a k o w ie  w  a p t e c e  K o r s t a n t e g o  W is z n ie w s k ie g o .

Z JrukuTu Zwi$xkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rz^aci drukarni A .  SzyjewakL

^


